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Expose p. Grabskiego
(Teleionem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 20 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przy przepał* 

rionej sali prezydent ministrów p. Grabski wygło­
si} expose. Mowę swoją, czytaną z rękopisu, po- 
więcił wyjaśnieniu swych zadań. Na wstępie o- 

swiadczył, że gabinet utworzył jako mąż zaufania 
prezydenta Rzeczypospolitej. Gabinet powstał pod 
hasłem naprawy skarbu, która będzie się musiała 
odbywać stopniowo, Prem jer oświadczył się głó­
wnie za akcją wewnętrzną, chociaż pomocy zew­
nętrznej lekceważyć niema zamiaru.

Prem jer określił swój gabinet jako gabinet kie- 
runku pokojowego w polityce zagranicznej, zaś w 
polityce wewnętrznej chce być rza.dem bezstron­
ności.

Dłuższą uwagę expose poświęciło gospodarce 
kolejowej, stwierdzając, że koniecznem jest, aby 
budżet kolejowy był shmostarczalny.

Co do spraw społecznych premjer oświadczył, 
że rząd wniesie ustawę o bezrobotnych (pos. Dia- 
mand: brawo!).

O naprawie skarbu, której expose głównie było 
poświecone, mówił prernjer szczegółowo, że tem­
po naprawy musi być szybkie i że rząd jutro wnic- 

ustawę o uchwalenie dlań szczegól­
nych pełnomocnictw w zakresie reformy '.wkłuty.

Co do oszczędności premjer zaznaczył, że poli­
tyce oszczędności pozostanie wiernym, bez naru­
szenia zdobyczy w postępie społecznym. W y­
szczególniając momenty sanacji skarbu, oretnjer 
oświadczy! się za zwiększeniem świadczeń poko­
jowych, za zwiększeniem dochodów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych oraz za reformą walutową. O- 
szczędności będą prowadzone bez krzywdy dla 
administracji, wojska i oświaty.

Znamienny był ustęp o pomocy w sanacji skar­
bu ze strony zagranicy. Premjer wskazuje, że kry­
tyczne położenie finansowe wyrobiło w społeczeń 
stwie przekonanie, że bez pomocy zagranicznych 
potęg finansowych nie damy sobie rady. Takie 
mniemanie jest błędne. Premjer podkreśla, że bę­
dzie dążył, aby Poiska sama sobie dała radę. Ma­
my do tego dobre podstawy: dobry bilans handlo­
wy, korzystne urodzaje, poprawę przemysłu i rol­
nictwa.

Mowę p. Grabskiego, rzeczową i spokojną. Izba 
wysłuchała z uwagą. W  pewnym momencie, gdy 
premjer mówił, że rząd poprzedni nie zdobył się 
na stanowczy krok w dziedzinie sanacji skarbu, 
odezwały się głosy: słuchajcie! Po wygłoszeniu 
mowy oklasków nie było.

Wicemarszałek tow. Moraczewski zarządził 15 
minutową przerwę, poczem rozpoczęła się 

DYSKUSJA NAD EXPO SE
Pos. Głąbiński wypowiedział nekrolog ś. p. rzą­

dowi, poczem oświadczył, że i tamten rząd chciał 
naprawić skarb, ale ponieważ upadł. Związek lu­
dowo-narodowy, nie chcąc ustalić w Polsce prze­
konania, że Polska nierządem stoi, poprze gabinet 
p. Grabskiego.

Pos. Dubanowicz zaznaczył, że upadek rządu 
Witosa jest „krzywdą" dla Polski. Co do zamie­
rzeń skarbowych nowego rządu, przyrzeka popar­
cie, zaś co do dalszych akcji państwowych rzą­
du pozostawia decyzję biegowi czasu.

Pos. ks. Ilkow (chliborob) wygłosił bezbarwne 
przemówienie, oświadczając się za poparciem rzą­
du, o ile będzie dobrze załatwiał ekonomiczne po­
stulaty społeczeństwa.

Pos. Jasiński (grupa Mntakiewicza) odczytał 
deklarację za poparciem rządu.

Na tem dyskusję przerwano, ciąg dalszy jutro.
PORZĄDEK DZIENNY

jutrzejszego posiedzenia Sejmu obejmuje: 1) wybór 
marszałka; 2) dalszy ciąg dyskusji nad expose i 
głosowanie nad wotum zaufania; 3) trzecie czyta­
nie ustawy o rozciągnięciu na niektóre wojewó­

dztwa ustawy o ubezpieczeniu robotników; 4) u- 
stawa o stosowaniu wskaźnika droży zalanego; 5)
ustawa o podatku dochodowym.

Ostatnie dwie sprawy uchwalono postawić na 
porządku dziennym głosami lewicy, chadecji i Pia­
sta przeciw głosom endecji.

WNIOSKI I INTERPELACJE P P S  
Pos. tow. Marek i Bobrowski postawili wniosek 

w sprawie szykan prokuratury krakowskiej prze­
ciw „Naprzodowi".

Pos. tow. Lieberman wniósł interpelację w spra­
wie praktyk konfiskacyjnych w Przemyślu.

Wybór marszałka Sejmu
Na jutrzejszem posiedzniu Sejmu odbędzie się 

wybór marszałka. Największe szanse ma dotych­
czasowy marszałek Rataj, pozatem wymieniają 
kandydatury pos. Ckacińskiego (bez szans) i pos! 
Dąbskiego.

Zasilenie grupy Bryla
Trzej posłowie „dzicy": Hipolit Śliwiński, W ie- 

wiórski i Krempa zgłosili przystąpienie do grupy 
Bryla.

Objęcie urzędowania przez p. Grabskiego
(PAT) W arszawa, 30 grudnia.

Dziś o godz. 10.30 odbyło się w prezydjum Ra­
dy ministrów pożegnanie ustępującego prezesa Ra­
dy ministrów Witosa przez urzędników Rady mi­
nistrów oraz nadzwyczajnego komisarza oszczę­
dnościowego i prezesa najwyższej komisji dyscy­
plinarnej. Następnie po przybyciu do gmachu Ra­

dy ministrów prezesa Rady ministrów Władysła­
wa Grabskiego przedstawieni mu zostali urzęd­
nicy prezydjum Rady ministrów, nadzwyczajny 
komisarz oszczędnościowy, prezes najwyższej ko­
misji dyscyplinarnej, dyrektor Daństwowych za­
kładów graficznych, i redaktor naczelny „Moni­
tora Polskiego". ■' *

Obów ązkowe stosowanie wskaźnika drożfźnianego
W arszawa (PAT). Sejmowa komisja ochrony 

.pracy uchwaliła. w ,Jl„, cy n am i, projekt 
obowiązującem stosowaniu wskaźnika zmiany ko­
sztów utrzymania do regulowania płac zarobko­
wych. Ustalono, że ustawa ta obejmuje nietylko 
wielkie ale i małe warsztaty pracy. Przyjęto za­
sadę, że ustawa obejmuje i tych pracowników.

których płace przekraczają pajrytei złota. Ustalo­
no w zasadzie obliczanie wskaźnika co tydzień. 
Wobec przejścia tych poprawek pos. Rusinek 
zrzekł się referatu. Referat objął pos. Iow. Żu­
ławski. Do Ili. czytania projektu pos. Dębski zgło­
sił wniosek, aby ustawa ta obejmowała też dzien­
nikarzy.

SENAT
(PAT) W arszawa, 30 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu marszałek zawiado­
mił o mianowaniu nowego gabinetu, poczem przy­
stąpiono do jedynego punktu porządku dziennego 
t. j. do expose prezydenta ministrów. Prezydent 
ministrów W ł. Grabski wygłosił przemówienie 
identyczne z wypowiedzianem w Sejmie.

Marszałek zaproponował, aby dyskusję nad ex~ 
pose odbyć łącznie z dyskusją nad ustawą o peł­
nomocnictwach dla rządu. Izba propozycję tę 
przyjęła, poczem obrady zakończono. Następne 
posiedzenie 9 stycznia 1924

Zamoyski me przyjmuje 
teki spraw zagranicznych

W arszawa (AW) W czoraj wieczorem nadeszła 
z Paryża telegraficzna wiadomość od p. Maury­
cego Zamoyskiego, że nie może przyjąć teki spraw 
zagranicznych.

Samorząd miejski i wiejski 
w opracowaniu p. Kiernika

W arszawa (PAT). Minister spraw wewnętrz­
nych Kiernik przesłał w ostatnim czasie do Rady 
ministrów następujące projekty ustaw: o samo­
rządzie gminnym wiejskim, o ordynacji gmin wiej­
skich, o samorządzie gmin niie.sliich, o ordynacji 
wyborczej gmin miejskich, o samorządzie powia­
towym, o ordynacji wyborczej powiatowych Zwią 
zków samorządowych, projekt ustawy > samo­
rządzie wojewódzkim i o ordynacji wyborczej 
związków samorządowych wojewódzkich został 
w ostatniej chwili wstrzymany, gdyż wynikła ko­

nieczność rozszerzenia mocy tej ustawy na tery­

torium całej Rzeczypospolitej. W  sprawie powyż­
szej toczą się rokowania między ministerstwem 
spraw wewnętrznych a nyarodajnemi czynnikami,

Wyrok na senatora Hammerlinga
W arszawa (tel. wł „N aprz"). Dziś ma być o- 

głoszony wyrok sądu marszałkowskiego w spra­
wie senatora Harnmerlinga Jak  się Wasz kores­
pondent dowiaduje, wyrok jest dla senatora uje­
mny.

— o o o —.

Jak sie odbędzie przesilenie w Anglji
Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 

Londynu: Parlament angielski zbierze się 8 sty­
cznia, celem dokonania wyboru speakera i spraw­
dzenia mandatów poselskich. Dnia 15 stycznia o- 
tworzy król parlament, a najpóźniej 19 stycznia 
po ukończeniu debaty nad mową tronową będzie 
gabinet Baldwina prawdopodobnie obalony. Na­
stępnie Izba zawiesi swoje czynności na 14 dni, 
aby Macdonaldowi dać możność utworzenia ga­
binetu. Z początkiem lutego oczekują programo­
wego oświadczenia Macdonalda, a następnie od­
bycia dyskusji budżetowej, która zostanie zakoń­
czona 31 marca.

Z#ycigs!wo rewolucji w Meksyku
Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Journal" donosi 

i  Waszyngtonu: Między przywódcą powstańców 
a dowódcą wojsk rządowych stanął rozejm, który 
wszedł w życie z dniem wczorajszym. Oczekują, 
że nastąpi przywrócenie pokojowych stosunków 
w Meksyku.

W ZYW AM
w s z y stk ic h  do obejrzenia i stwierdź nia, że naczynia szklana 
co gotowania i pie z nia „Rcsista“ nie eękaią na nijsil- 
n.ejszym nuwU ogn u. Z .baczcie, stwierdzicie, zakunicie 

i b^.uiecie zadowoleni, 4452
W. Bazes, skład sz^ła i porcelany 
K rak ó w , R yn ek  g łó w n y  L. 3 5  (K r z y s z to fo iy ^
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Polska a pokój
„Poland and peace“ by Courit Alexander 

Skrzyński, LL. D., Former polish minister 
of Foreign Affairs. London: George Allen 
and Unwin LTD.

W  okresie samodzielnej polityki zagranicznej 
nowej Polski, krótkiej co do czasu i błahej co do 
wartości i stosowanego w niej kunsztu, wybijają 
się dwa fakta, jako jej rzeczywiste pozytywne re­

zultaty. Jest to zawarcie sojuszu z Rumunją i uzna- 
ańe granic wschodnich Polski przez mocarstwa ko­
alicyjne.

Oba te fakty wiążą się z nazwiskiem dra Ale­
ksandra Skrzyńskiego, który pierwszego z nich 
dokonał jako poseł polski w Bukareszcie, drugiego 
zaś jako minister spraw zagranicznych w  gabine­
c ie  gen. Sikorskiego. Obok szczęśliwych okolicz­
ności przyczyną wytworzenia tych faktów jest u- 
miejętność polityczna dra Skrzyńskiego, który 
sposobności te ocenił, uchwycił i dla Polski wyko­
rzystał. Na tem właśnie zasadza się sztuka polity­
czna, a dr. Skrzyński, uzyskując te dwie wielkie 
korzyści dla Polski, dowiódł, że sztukę tę w  całej 
pełni posiada.

Oprócz, tej sztuki jednak ma dr. Skrzyński jesz­
cze i wielki zapas idealizmu i ukochania sprawy 
ojczystej, skoro nie piastując chwilowo żadnego 
urzędu w dyplomacji polskiej, pracuje mimo to za­
równo z usilnością, jak prawdziwym rozumem sta­
nu dla Polski. Owocem tych pracowitych półrocz­
nych wczasów jego jest książka, której nagłówek 
przytoczyliśmy na wstępie. Na 154 stronach wspa­
niałego wydania dał dr. Skrzyński dzido, traktu­
jące o Polsce dzisiejszej dla publiczności anglo­
saskiej tak źródłowe i tak zarazem przejrzyste, że 
odtąd każdy Anglik będzie w niem miał źródło 
informacji o Polsce, równie ścisłych, jak dla opinji 
polskiej korzystnych.

Obok tego faktycznego informacyjnego znacze­
nia książka dra Skrzyńskiego posiada oczywiście 
kapitalne znaczenie polityczne. Niewątpliwie po­
służy ona za jedną z podstaw, na których umieję­
tność dyplomatyczna polska będzie mogła bardzo 
znacznie poprawić stosunki polsko-angielskie, któ­
rych łuźność dotychczasowa niejedną już szkodę 
państwu polskiemu przyniosła, a niejednem w 
przyszłości grozi.

Książka dra Skrzyńskiego składa się z dziesię­
ciu rozdziałów, traktujących kolejno: o położeniu 
Polski przed wojną i podczas wojny, historji usta­
lenia granic nowej Polski, o ustroju wewnętrzno- 
politycznym, o kwestii agrarnej, o mniejszościach 
narodowych, o skarbie i finansach, o rolnictwie, 
przemyśle j handlu, o najważniejszych problemach 
polityki wewnętrznej, o ogólnem położeniu między 
narodowem i o armji polskiej, o stosunku Polski 
do W ielkiej Brytanii.

Zamiast opowiadać czytelnikowi o metodzie 
publicystycznej dra Skrzyńskiego, przytoczymy w 
przekładzie jeden rozdział tej znakomitej publika­
cji, traktujący o kwestji tak trudnej i nietylko w 
Anglji lecz w samej Polsce tak mało znanej i prze­
myślanej kwestji mniejszości narodowych. Jest to 
mianowicie rozdział V książki, zatytułowany „Na­
tional minorities“. Oto jego brzmienie:

— o o o  —
MNIEJSZOŚCI NARODOWE

W  Wersalu narzucono Polsce na równi z kilku 
kmemi państwami, a pod wpływem głównie propa­
gandy żydowskiej, dodatkowy traktat o t. zw. „o- 
chronie" mniejszości narodowych. Dyletanci w cha 
rakterze demiurgów ówczesnych nie rozumieli, że 
instrument tego rodzaju, o ile jest zupełnie wy­
starczającym do obrażenia miłości własnej naro­
du, któremu został narzucony, o tyle całkowicie 
nie wystarcza do rozwiązania chociażby tylko w 
jakiejś części tych problemów, które kryją się pod 
nazwaniem kwestji mniejszości narodowych. Nie 
idzie tu bowiem ani o tolerancję wyznaniową, na 
którą narzucony układ wersalski kładzie tak wielki 
nacisk, a naruszenie której nie śniło się nigdy żad­
nemu Polakowi, nie idzie także o woLność pielęg­
nowania własnych języków i odrębności kultural­
nych tych mniejszości, której także nikt ograniczać 
nigdy nie zamierzał, ale o coś znacznie głębszego
i. donioślejszego, mianowicie o takie ułożenie sto­
sunków między mniejszościami a narodem pań­
stwowym, aby nie roniąc nic ze swojej istoty na­
rodowościowej i kulturalnej, stały się one jednak 
orgamczną częścią składową substancji państwo- 
,\v:cj, aby zżyły się z racją stanu państwa i przy­
jęły  ją  za „suprema lex“ także dla siebie. Idzie tu 
,więe nie o asymilację narodowościową trywialne- 
mj* i doszczętnie skompromitowanemu metodami 
ucisku i gwałtu, lecz o zagadnienie asymilacji wyż­
szego rzędu, asymilacji państwowej, przy zacho­
waniu pełni wolności kulturalno-rozwojowej dla 
każdej narodowości z osobna.

zaś postawione problemy nie ma i być

nie może szablonowych i ogólnie stosowanych roz­
wiązań. Każdy z nich bowiem stanowi wypadek 
szczególny i niepowtarzalny, który wymaga 
szczególnej metody myślenia i działania. Wspom­
niany już traktat o mniejszościach narodowo-wy- 
znaniowych, który narzucono Polsce w Wersalu, 
ma za treść właśnie takie najbardziej ogólne po­
jęcia, jak tolerancja religijna i w szczupłych zre­
sztą granicach językowa. Dlatego też wartość te­
go instrumentu w rozwiązywaniu praktycznych za­
gadnień polityki narodowościowej w państwie jest 
minimalną.

Pod względem zarówno geopolitycznym, jak de- 
mopolitycznym Polska jest krajem przejściowym. 
Geograficznie położona na szyi t. zw. „półwyspu 
europejskiego“ między morzami Bałtyckiem i 
Czarnem, z żadnej strony, z wyjątkiem południo­
wej, wyraźną granicą geograficzną od sąsiadów 
nie oddzielona, także i pod względem rozsiedle­
nia narodu polskiego nie przedstawia Polska do­
statecznie wyraźnego geometrycznego obrazu. 
Ściśle etnograficzne terytorium polskie, t. j. takie, 
na którem ludność polska stanowiłaby od 80 pro- 
cen w górę, jest stosunkowo niewielkie i zajmuje 
około 150.000 kilom, kwadr., mieszcząc też tylko 
około 60 procent ludności polskiej. Reszta ludno­
ści polskiej rozsiedliła się w ciągu wieków dokoła 
tego swego zwartego trzonu etnograficznego gru­
pami i pasami, które w miarę oddalania się od te­
go trzonu stają się coraz rzadsze.

Gdy na zachodzie kolonizacja niemiecka wnikla 
z biegiem lat stosunkowo głęboko w głąb starego 
etnograficznego terytorjum polskiego, to znowu na 
wschodzie kolonizacja polska, idąca z wielką siłą 
w tym kierunku, szczególniej od czasów Unji Lu­
belskiej (zjednoczenie Polski z Litwą i z należące- 
mi do niej ziemiami ruskiemi 1569), obejmowała 
szeroke terytorja w dwóch kierunkach: północno- 
wschodnim na Litwie i Białorusi, tudzież południo­
wo-wschodnim na Ukrainie. Im dalej na wschód, 
tem rzadszą stawała się oczywiście ta koloniza­
cja, ale zawsze dochodziła ona do linji W itebska 
na północy i do Dniepru średniego an południu, 
skupiając w ręku swojem znaczną część ziemi i 
wytwarzając silne i liczne skupienia polskie wśród 
ludności białoruskiej i ukraińskiej.

Bezpośrednio przed pierwszym rozbiorem tery­
torjum państwowe Polski obejmowało 732.000 ki­
lom. kwadr, czyli blisko dwa razy więcej, niż te­
rytorjum obecnej Polski. Na tem terytorjum w ró­
żnej gęstości znajdowało się osadnictwo polskie, 
które w tem rozsiedleniu w przeważnej swej czę­
ści przetrwało epokę rozbiorów, tak. że kiedy po­
wstała nowa Polska, stanął przed nią natychmiast 
problem, czy stare to, zasłużone historycznie osa­
dnictwo polskie pozostawić jego własnemu losowi 
w sowieckiej Rosji, czy przynajmniej tę część je ­
go, która jest najsilniejszą i najgęściejszą, wcielić 
do Polski, otwierając zarazem dla je j przeludnio­
nego centrum etnograficznego drogę ujścia i nole 
do nowej kolonizacji.
 ̂ W  traktacie ryskim Polska otrzymała jedną 

trzecią część terytorjum etnograficznego białoru­
skiego, dwie rzecie t. zw. Polesia, pod względem 
etnogi aficznyra niezdecydowanego i stanowiącego 
przejście od Białorusinów do Ukraińców, czyli 
L zw. Małorosjan, zachodnią cześć Wołynia, z lud­
nością w znacznej większości ukraińską. Do tego 
doliczyć potrzeba jeszcze Galicję Wschodnią z je j 
przeszło trzema miljonami ludności ukraińskiej, a 
otrzymamy na wschodzie pas, biegnący wzdłuż 
całej polsko-rosyjskiej granicy, szerokości prze­
ciętnej około 200 kilometrów, zamieszkany w wię­
kszości przez ludność niepolską. Tu też na wscho- 
cizie polityczne zagadnienie mniejszości narodo- 
wych jest najważniejszem, a zarazem najtrudniej- 
szerm

Pierw szy państwowy spis ludności z dnia 30 
września 1921 r. nie został jeszcze pod względem 
narodowościowym ściśle opracowany. Dlatego po­
damy tu cyfry okrągłe, najbardziej zbliżone do 
prawdy. I tak Białorusinów mieśzka w Polsce na 
terytorjum województw wileńskiego, nowogródz­
kiego, poleskiego i białostockiego około 1,500.000, 
^krainców czyli Małorosjan mieszka na terytorjum 

Wołynia i trzech województw: lwowskiego, tar­
nopolskiego i stanisławowskiego (Galicja W scho­
dnia) przeszło 4 miljony.

Na zachodzie jako mniejszość narodowa wystę­
pują Niemcy w liczbie około 1,500.000 głów. W re­
szcie w całem państwie rozsiedleni sa żydzi w li­
czbie przeszło 2,500.000 głów.

Szczegółowe omawianie każdej z tych czterech 
mniejszości rozpoczniemy w odwrotnym porządku, 
a to dlatego, że problemy polityczne z temi mniej­
szościami związane są odmienne przy żydach, in­
ne przy Niemcach, a jeszcze inne przy obu mniej­
szościach ruskich.

Historyczne ziemie dawnej Polski stanowią te­

rytorjum najsilniejszego rozsiedlenia żydów. Ze 
wszystkich żydów, których statystyka współcze­
sna wykazuje na całej kuli ziemskiej, więcej niż 
jedna trzecią, mieszka na tem właśnie terytorjum. 
Do tego zagęszczenia dyaspory żydowskiej na 
państwowem terytorjum Polski dawnej i nowej, 
obok wielu historycznych momentów przyczyniła 
Się w ostatniem stuleciu celowa polityka rządu ro­
syjskiego, który zakreślił dla żydów granicę dopu­
szczalnego osiedlenia właśnie wzdłuż wschodnich 
granic dawnych prowincyj państwa polskiego i nie 
pozwalał im przesiedlać się poza tę granicę na ‘ 
wschód, w głąb Rosji.

Jako ludność głównie kupiecka, żydzi od wieków 
osiedlali się przeważnie po miastach, którym też 
nadali specyficzny, gdzieindziej nie spotykany cha­
rakter. Nowa Polska, budując się na znacznej czę­
ści terytorjum starej, przejęła z niem razem także 
rozsiedlonych tam żydów, których liczbę można 
przyjąć na okrągło 2 i pół miljona głów. Jak się 
rzekio, mieszkają oni głównie po miastach.. Ponie­
waż zaś ludność wszystkich miast w Polsce ponad
10.000 mieszkańców wynosi 4.3 miljony, przeto o- 
kaźe się, że żydzi stanowią 50 procent ludności 
miast w Polsce. Ale i po miastach rozsiedlenie to 
nie jest równomierne. Gdy na zachodzie, w by tym 
zaborze pruskim, liczba żydów po miastach jest 
minimalna i waha się między 4 a 6 procent, to w 
kierunku ku wschodowi podnosi się ona coraz bar­
dziej, dochodząc w miastach, na wschód od Bugu 
położonych, do 80 i 90 procent mieszkańców. W yj­
mując dawny zabór pruski, można przyjąć, te  w 
reszcie Polski w miastach ponad 100.000 mieszkań­
ców stanowią żydzi 30 do 35 procent ludności, w 
miastach zaś poniżej 100.000 mieszkańców 50 do 
70 procent ludności.

Już sam fakt tego rozsiedlenia żydów głównie 
po miastach, potęguje bardzo znacznie ich wpływ 
na życie społeczne, przedewszystkiem zaś gospo­
darcze w państwie. Potrzeba bowiem przyjąć, że 
w ręku ich znajduje się około 70 procent całego 
handlu i co najmniej połowa całego kapitału finan­
sowego. Na obroty pieniężne i towarowe mają też 
żydzi wpływ ogromny, co daje im z kolei wielki 
wpływ na całokształt życia gospodarczego w pań­
stwie.

Żydzi zajmują zatem w Polsce znaczną część te­
go miejsca, które w innych narodach europejskich 
zajmuje ich własna burżuazja. Ponieważ zaś żyje­
my w epoce, w której właśnie burżuazja jest klasą 
rządzącą, przeto fakt, że w Polsce tak znaczne 
miejsce burżuazji zajmują żydzi, musi być odczu­
wany z tem większą przykrością.

Niemal do końca dziewiętnastego wieku żydzi 
stanowili wprawdzie grupę rasowo, kulturalnie 1 
wyznaniowo wyraźnie odcinającą się od otoczenia 
słowiańskiego i polskiego, to jednak pod względem 
politycznym i narodowościowym byli indyferen- 
tni. Nie występowali z żądaniami polityczno-naro- 
dowościowemi, zadawalniając się tolerancją dla 
swojej odrębności' kulturalno-wyznaniowej i swo­
bodą osobistą w wykonywaniu swoich zawodów.

Ogólny jednak rozwój dążeń narodowych nie 
ominął jednak w końcu także i żydów, którzy za­
równo pod wpływem spotęgowanego w całej Eu­
ropie wskutek wojny ducha nacjonalistycznego 
jak wskutek różnych lokalnych przyczyn z wiel­
ką szybkością i intenzywnością zaczęli przybie­
rać w osłatnich lalach charakter grupy nie tyLko 
wyznaniowo i kulturalnie, lecz także i narodowo 
odrębnej. Ruch narodowy wśród żydów nazywa­
ny pospolicie syonizmem miał pierwotnie program 
stopniowego wysiedlenia żydów z Europy i utwo­
rzenia z nich osobnego narodowo żydowskiego 
państwa przedewszystkiem w Palestynie. Kiedy 
jednak wkrótce program taki okazał się całkowi­
cie utopijnym, to uie wynikła z tego bynajmniej 
likwidacja nacjonalistycznego programu żydow­
skiego, lecz tylko jego modyfikacja w kierunku 
żądania uprawnień polityczno-narodowościowych 
dla żydów tam, gdzie mieszkają.

Po roku 1905 w Polsce zaboru rosyjskiego ruch 
tem nacjonalistyczny, o tak zmodyfikowanym pro­
gramie, ro/winął się wśród tamtejszych żydów 
ze szczególną siłą. Działo się to nie bez poparcia 
rządu rosyjskiego, który w ten sposób spodzie­
wał się osiągnąć naraz dwa cele — osłabić Pó- 
laków. i odwrócić ciśnienie masy żydowskiej w 
niepożądanym dla niego kierunku — równoupra­
wnienia w Rosji właściwej.

Okres wojny, rewolucja rosyjska i okoliczności, 
towarzyszące powstawaniu i konsolidowaniu się 
państwa polskiego, nie tylko nie osłabiły, lecz 
przeciwnie wzmocniły ten ruch wśród żydów tak 
znacznie, %t dzisiaj polityczna reprezentacja ży­
dów znajduje się wyłącznie niemal w ręku syo- 
nistów, czyli nacjonalistów żydowskich. Dwukrot­
ne wybory do Sejmu dały im w Polsce całkowite 
zwycięstwo, dowodząc, że ogromna większość 
mas żydowskich stoi za uimi. Przy spisie zaś lud­
ności co najmniej 85 procent żydów z wyznania 
zapisało się także jako żydzi z narodowości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
W



Gabinet p. prezydenta Rzeczypospolitej
S fe ry  polityczne W a rsz a w y  powyższem  mia­

nem ochrzciły gabinet p. W ł. Grabskiego w  pierw­
szym  jego proponowanym  składzie. Mów iono, że 
wzięcie na listę gabinetu pp. M ielczarskiego, M o -  
skalewskiego nastąpiło na życzenie prezydenta 
W ojciechowskiego, który zna pierwszego z jego 
pracy na niwie spółdzielczej, drugiego ceni za jego 
dobre w ładanie miotłą oszczędnościową. Ostate­
cznie obaj ci panowie do gabinetu nie weszli, a 
mimo to gabinet w  ostatniej swej formie nie jest 
nięzem innem, jak —  znowu g ło s sfer w arszaw ­
skich, —  bezpartyjnym gabinetem zam askow a­
nych endeków. N ic w tym  fakcie nie zmienia oko­
liczność, że p. G rabsk i w  ostatniej chwili, już w  
drodze do Belwederu, zdecydow ał się zamienić p. 
N osow icza na p. Tyszkę, którego nikt nie zna, 
chyba—  co nie jest szczególną rekomendacją —  
jako w spółpracow nika p. M oskaiew skiego.

O  metodzie, jakiej się trzym ał p. Grabslti przy  
dobieraniu sobie współpracow ników , św iadczy naj 
lepiej historja udaremnionego powołania p. Noso­
wicza. M in io  zastrzeżeń przedstawicieli P P S ,  że 
nie zgadzają się na powołanie żadnego z mini­
strów  gabinetu W itosa  w  ogólności a p. N osow i­
cza w  szczególnoiści, p. G rabski do ostatniej chw i­
li trzym ał go  na liście. Dopiero protest N P R , któ­
remu usiłow ał przeciwdziałać p. Stróński, przeko­
nał p. Grabskiego, że upieranie się przy p. Noso- 
w iczu może mu przynieść wotum  nieufności już 
na pierwszem pojawieniu się w  Sejmie i spow o­
dow ał go  do w ycofania niefortunnego spraw cy  
strajku kolejowego i jego następstw.

P. G rabski zorjentował się też czy  został pou­
czony, że powierzenie teki spraw  zagranicznych  
p. Skirm untow i po ostatnim jego „sukcesie*1 w  R a ­
dzie L ig i narodów (spraw a Jaw orzyny i Kłajpe­
dy) by łoby  jawnem prowokowaniem  opinji publi­
cznej i narażeniem się na śm ieszność wobec za­
granicy. Kandydatura p. Skirm unta upadla, a je­
go miejsce zarezerwowano p. Zamoyskiemu. Tu  
przypomnieć należy, że p. Zam oysk i b y ł kandy­
datem całej praw icy na prezydenta Rzeczypospo­
litej i że jeszcze przedtem „tytuł do sławy** tj. 
stanow isko posła w  P aryżu  uzyskał tylko dzięki 
swej przynależności albo swej hojności dla „ko­
mitetu narodowego**, —  a więc jedno i drugie w y ­
raźne cechy wspólności z endecją. N ic to, że dwaj 
z kolei endeccy m inistrowie spraw  zagranicznych  
pp. Seyda  i D m ow sk i sprowadzili na Polskę sze­
reg klęsk; dla uzasadnienia widocznie twierdze­
nia: „tres faciunt Collegium** mianuje się trzeciego 
endeka...

Szkoda naprawdę m ów ić o  dalszych nazw i­
skach, które p. G rabski przyozdobił tytułem mi­
nistra polskiego. Jak obecnie sytuacja się ułożyła, 
gabinet p. Grabskiego może się utrzym ać tylko z 
tej racji, że po dzisiejszem posiedzeniu Sejmu za-

G d y  tylko p, G rabski został przez prezydenta 
desygnow any na premjera powita} go  w arszaw sk i 
„Kurjer** (czerwony) określeniem; człow iek czy­
stych rąk.

Teraz depesze A W  przynoszą parę g łosów  pra­
sy  warszawskiej... „Kurjer Poranny** rozszerza tę 
charakterystykę i na osoby, powołane przez p. 
Grabskiego do w spółpracy, pisząc —  wedle po­
w yższego źródła: M a m y  do czynienia z gabine­
tem ludzi prawych. —  Użyto tu tego wyuazu w  
znaczeniu uczciwości, a nie kierunku politycznego. 
Ale i chieński „Kurjer W arszawski** wpada w  za­
chw yt nad kryszta łow ym  charakterem p. W ła ­
dysław a Grabskiego. G d y  chodzi o moralną oce­
nę obecnego szefa rządu, jest to człow iek istotnie, 
któremu bliski stosunek z endecją charakteru nie 
skaził.

B y ć  może, że gabinet swój skom pletował on 
również z pośród ludzi, nieprzeżartych wojenną i 
powojenną spekulacją.

Rozumie się, nie jest to spraw a błaha —  równie  
dobrze, gd y  chodzi o zagadnienia wewnętrzne, jak 
i o ocenę zagraniczną. (A  jak nas widzą, tak 
nam... na giełdzie piszą). Oczyw iście, zagranica 
nie m ogła mieć zaufania np. do .p. Kucharskiego, 
gd y  ten do spółki z tak dobuze znanym (choć nie 
z dobrej strony) przyjacielem, jak p. Hammerllng, 
kołatał o pożyczkę, a odpraw iony z kwitkiem, 
mimo to przez czas pewien w m aw iał, że ją uży- 
ska...

Takie metody postępowania, zdolne zamknąć 
kredyt prywatnem u poszukiw aczowi kapitału —  
zdyskredytow ać jego solidność, tem bardziej ude-

czną się ferje świąteczn. A  co potem ? Przecież 
gabinet p. W itosa  ostatecznie potknął się o  refor- 

tmę roiną, a tu akurat tę spraw ę oddaje się w  rę­
ce kierownika, który z natury rzeczy niema tej 
powagi, co rzeczyw isty minister. Znak to nieza­
wodny, że reforma rolna zeszła na drugi plan, 
mimo że w  m yśl paktu m iała być  załatwiona nie­
odwołalnie do końca bieżącego roku.

P. G rabsk i chce, aby  jego gabinet przeszedł do 
historji jako „gabinet napraw y skarbu**. Istotnie, 
gabinet, któremu daje firmę specjalista w  rzeczach 
finansowych, za jakiego uchodzi p. W ł. Grabski, 
a który pozbawiony jest kompletnie wybitniejszych  
talentów politycznych, może mieć ambicję tylko 
w  dziedzinie finansowej. Jakże się przedstawia 
program  finansow y tego rządu? Tajemnicę owej 
przyszłej działalności odsłonił p. G rabski wobec  
przedstawicieli chadecji, którym  p. G rabski zako­
munikował, że będzie dążył do szybkiego w pro­
wadzenia nowej waluty, a wstępem do tego ma 
być  uporządkowanie budżetu przez usunięcie a 
przynajmniej sprowadzenie deficytu do najmniej­
szych rozm iarów. W prow adzenie nowej w aluty  
wedle planu p. Grabskiego nie oznacza natych­
m iastowego zniesienia marki; przeciwnie — ■ chce 
ją ustabilizować, aby nie poderwać jej porzuce­
niem przyszłej w aluty; zresztą utrzymanie nara- 
zie marki jest konieczne ze względu na ustawę o 
waloryzacji. C óż  można powiedzieć o tym  planie 
ponad to, że jest on jednym z objaw ów  tak dobrze 
znanego teoryzowania, w  którem p. G rabski ( ka ­
zał się tak mocnym, a które ani razu nie w y trzy ­
m ało próby życiow ej? Nie chodzi zresztą o taki 
czy ow aki plan, ale o jego wykonanie, a na tym  
w łaśnie punkcie dotąd w szystkie  zamierzenia p. 
Grabskiego okazały się —  niewykonalne.

Każde stronnictwo polityczne w  Sejmie wie, że 
napraw a skarbu jest dla Po lsk i poprostu kwestją 
bytu i nie przypuszczam y, aby którekolwiek stron 
nictwo chciało się tej konieczności przeciwstawić. 
Z  drugiej strony naprawa skarbu nałoży na lud­
ność, szczególnie na jej część pracującą, tak wiel­
kie ciężary, że nie może jej być obojętnem, kto 
będzie od niej tych ofiar żądał i kto zbiorem tych 
ofiar będzie dysponował. Z  tego punktu widzenia 
osądzając now y gabinet, trzeba wyraźnie powie­
dzieć, że jego skład nie daje gwarancji, że potrafi 
spełnić zadanie, na które się porw ał i że w  odpo­
wiedni sposób będzie gospodarow ał funduszami, 
które społeczeństwo na jego wezwanie będzie sk ła  
dać.

W obec  tego rządu nie może być  m ow y o innem 
stanowisku, jak opozycyjnem. Polsce potrzeba in­
nego rządu, nie takiego, w  którym  zasiadają spe­
cjalni w ybrańcy, a jeszcze mniej takiego, który  
pod firmą bzepartyjności będzie ekspozyturą (en- 
decji, ciągiem dalszym  rządu chjeny.

rzać m usia ły  u m inistra finansów i rzucać cień na 
cały  rząd, a niestety i na ca ły  kraj, który takim  
rękom pow ierzył w ciężkiej chwili swoje finanse. 
Nie m ógł też zniwelować tego wrażenia i zajmu­
jący się spraw am i sanacji skarbu z tytułu swoich  
stosunków  —  wicepremier Korfanty. Jego zam i­
łowanie do spekulanckich afer z całym  światem, 
zgoła nie tw orzyło  rękojmi, że rząd, który go  —  
w brew  konstytucji —  kooptował na zastępcę pre­
mjera, zdecyduje się ściągać, a nie w ypraszać  
(wzamian za koncesje) odpowiednie podatki od 
najw iększych fortun —  na co po wojnie zdecydo­
w a ł się był przecie najbogatszy w  Europie kraj 
—  Anglja!

W ięc, powtarzamy, nie można lekceważyć tych  
pochwał, jakie pod adresem nie tylko p. G rab ­
skiego, lecz i jego rząd (o ile okażą się słuszne 
bez wyjątku) dotąd wypisano.

Zachodzi jednak rzecz inna: kwestja uzdolnień. 
I  tu może wypadnie stwierdzić, że p. Grabski, 
chcąc aby jąd.o jego gabinetu tw orzyli ludzie, nie­
tknięci powojenną gangreną, a jednak wybrani z 
pobliża endecji, musiał brać ludzi nie-wybitnych, 
raczej ze sfęry tuzinkowców, niż tuzów...

B o  ci, którzy rej wiodą w  świecie endecko- 
burżuazyjnym  —  to przeważnie, albo ludzie, pro­
wokujący swoją dziką demagogją, albo też nuwo- 
ryszow scy  czciciele złotego cielca, prow okujący  
swoim  cynizmem.

Ale któż wobec rządu i jego szefa pop zestanie 
na postulacie, aby nie miał miedz.anego czoła, lub 
ażeby miał choćby złote serce. Kraj jest w  tak 
rozpaczliwej sytuacji, że potrzeba u steru tęgiej

m yśli zbiorowej. A  nadto trzeba demokratyczne­
go  kierunku, któryby nie oszczędzał tych, co pie­
niądz mają i nie rujnował podatkami pośrednimi 
tych, którzy uginają się pod brzemieniem cięża­
rów.

Wiadomości polityczne
— O—

S P R A W A  N O M IN A C J I  W O J E W O D Ó W
„Kurjer Lwowski** donosi: -
Ustępujący rząd starał się pospiesznie załatw ić  

szereg now ych nominacji i szereg dymisji. M in i­
ster spraw  wewnętrznych p. Kiernik przeprowa­
dził przez Radę m inistrów dymisję w ojewodów  
Dow narow icza, Szultisa i Popielowskiego; dym i­
sje te leżą w  Belwederze do podpisu, natomiast 
dotychczas nie przedstawiono do podpisu dym isji 
w ojew odów  Grabow skiego i Gałeckiego. Duże  
zmiany w  ostatnich czasach zachodzą w  wojewó­
dztwach, a szczególnie w  województwie krakow - 
skiem: to samo dzieje się w  centrach m inistra 
spraw  wewnętrznych. Protegow ani p. Kiernika o- 
trzymali w  ostatnich dniach wyższe rangi, jak na­
przykład p̂  Ossoliński, b y ły  koncypient adw oka­
cki z Bochni, p. Rutkow ski, referent polityczny i 
inni.

„Now a Reforma* donosi:
Przed ustąpieniem premjer W ito s  przesłał do 

Belw ederu następujące dekrety nominacyjne na 
wojew odów : dr. iszkow skiego  —  Kielce, B ilsk ie­
go —  Lw ów , Kow alikow sk iego  —  Kraków , G ara- 
pich —  Stanisław ów , St. Srokow sk iego  —  Śląsk, 
Kątskiego —  W o łyń , Jurystow skiego  —  Polesie. 
Pozatem  przesłane zostały dekrety dym isyjne w o  
jewodów białostockiego Popieiewskiego i pomor­
skiego Brejskiego. Dym isje w ojew odów  Gałeckie­
go i Grabow skiego zosta ły przez ustępujący rząd 
wstrzym ane. Dekretów  pow yższych  prezydent 
W ojciechow ski dotychczas nie podpisał.

—  o o o  —

R O K O W A N IA  R U M U N S K O -R O S Y J S K IE
Z  rumuńskich źródeł oficjalnych donoszą, żt 

rząd rumuński przystąpi niebawem do rokow ań z 
Rosją, celem uregulowania szeregu, spraw, dotych 
czas nie załatwionych i przyw rócenia stosunków  
między obu krajami. Rokow ania rozpoczną się pra 
wdopodobnie w  drugiej połowie stycznia.

—  o o o  —

R Z A D  P A R T J I  P R A C Y  W  A N G L J I  N IE U N IK ­
N IO N Y

Sytuacja polityczna w  Anglji w obec zbliżają­
cych się św iąt uie zmieniła w łaśc iw ie  swojego  
charakteru zasadniczego. Parlam ent zbiera się 8 
stycznia, faktycznie zaś w  tydzień później, gdyż  
upłynie około tygodnia na odebranie od członków  
parlamentu przysięgi i załatwienia innych formal­
ności, związanych ze wznowieniem sesji. Dopiero 
po załatwieniu tych formalności nastąpi dyskusja 
n a d *b o w ą  tronową. W ed łu g  wszelkiego praw do­
podobieństwa w  czasie tej debaty rząd obecny o- 
bajony zostanie przez połączoną opozycję partji 
pracy i liberałów. P o  upadku rządu misję utwo­
rzenia nowego gabinetu otrzym a R am say  M acdo­
nald, o którym  z gó ry  wiadomo, że misji tej się 
podejmie. G d yb y  partja pracy, występująca po raz 
pierw szy w  dziejach Anglji jako kierowniczka lo­
sów  państwa, m iała w ysunąć  swój program opo­
datkowania kapitałów, liberali odm ówią poparcia 
nowemu rządowi i stw orzy liby  przeciw niemu no­
w ą  opozycje łącznie z konserwatystami. „D a ily  
Teiegraph** utrzymuje, że przyjście do w ładzy par 
tji pracy wydaje się być nieuniknione, wzbrania  
się jednak powiedzieć cokolw iek pewnego o dłu­
gowieczności tego gabinetu. Wcześniej czy póź­
niej —  pisze dziennik —  program  przyszłego rzą­
du spotkać się będzie musiał z silną opozycją, któ­
ra go niechybnie obali. Sform owania rządu libe­
ralnego nie można sobie wyobrazić, jeżeli do u- 
tworzenia tego rządu nie zaproszono jednego z Z 
innych stronnictw.

—  o  o o  —

P R E Z Y D E N T  C O O L ID G E  Z A  U Z N A N IE M  R O S J I  
S O W IE C K IE J

„Neue fre ie  Presse** donosi z W aszyngtonu: 
M iędzy  prezydentem Coolidge a sekretarzem sta­
nu Hugheseńi w yłoniła się różnica zdań na tle od­
powiedzi Hughesa na notę Cziczerina. Hughes zaj­
muje wohec Rosji sowieckiej stanow isko nieprze­
jednane i polecił konsulowi am erykańskiem u w  
Rew lu  odpowiedzieć Cziczerinow i na jego notę, 
że Am eryka wejdzie w  kontakt z Rosją  dopiero 
wtedy, gd y  Rosja uzna swoje zobowiązania mię­
dzynarodowe i w strzym a propagandę sow iecką  
w  Ameryce. Natom iast prezydent Coolidge, mając 
na względzie swój p rzysz ły  w ybór oraz pod wpły­
wem senatorów i posłów, którzy niedawno baw ili 
w  Rosji, sk łonny jest do zajęcia wobec Rosji so­
wieckiej stanow iska bardziej ustępliwego.

Może naczynie kryształowe, ale co w niem jest?
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Echa chjeno-piastowej przyjaźni
Przedwczoraj rozpoczął się sąd honorow y pod 

przewodnictwem w ice-m arszałka Sejmu, M ora- 
czewskiego, w  sprawie zarzutów, wytoczonych  
przez inżyniera Szczepatiowskiego z B o ry sław ia  
(endeka) przeciw  posłow i i b. m inistrów* S z y ­
dłowskiem u (Piast), oraz posłow i A. W ierzbickie­
mu (endek, wódz Lewiatana).

Chodzi tu o spory na tle interesów naftowych.
Z  W ło d a w y  donoszą: Przed tutejszym sądem  

pokoju staw ał poseł Stefan Łobacz (endek) skut­
kiem skargi jednego z poważniejszych senatorów  
Piastowych, B łyskosza, dotkniętego oszczerstwem, 
rzucojtem nań na wiecu.

Sąd  nakazał p. Łobaczow i publicznie przeprosić 
sen. B ły sko sza  za obelgę, na życzenie zaś tego 
ostatniego zaproponowano p. Łobaszow i kilkumi- 
Ijonową ofiarę na rzecz kościoła w  Dobob,rodach 
i Różanie.

W y ro k  sądu honorow ego w  sprawie senatora 
Ham m er linga, chrzestnego ojca paktu Ianckoroń- 
skiego m a zostać opublikow any dziś w  piątek.

—  o o o  —

Endecy pokłóceni z odłamem 
faszystów

Niedawno —  po w yparciu  się przez endecki. 
„G łos Lube lsk i" wszelkiej spoino ty z P P P  czyli 
„Pogotow iem  patrjotów polskich" —  rzuciła na tę 
organizację sw oją klątw ę „D w u gro szó w ka" w ar­
szawska, dowodzą, że ma ona tylko pozory „na­
rodowe", w  rzeczyw istości jednak chce skom pro­
m itow ać ruch „narodow y", bowiem  na jej czele1 
stoi... —  tu uśmiać się można—  dość przejrzyście 
przez „D w u gro szów kę" wskazany... gen. S iko r­
ski!

Obecnie na ten temat pisze „Robotnik":

„Kłótnię tę do pewnego stopnia w yjaśnia otrzy­
m any przez nas wczoraj komunikat, w  którym  
sławetne P P P  oświadcza, że powołuje do życia  
jawne stronnictwo polityczne pod tą w łaśnie na­
zwą. A  w ięc dom ysł nasz b y ł słuszny. N D  roz­
gn iew ała się na P P P ,  że tw orzy  konkurencyjne 
stronnictwo polityczne!

W  komunikacie podano pięć punktów w ytycz ­
nych „program u" P P P ,  ale z nich oczyw iście nie 
można się dom yśleć praw dziw ych celów polity­
cznych tego „stronnictwa". S ą  to same nic nie m ó­
w iące frazesy. PPP. obiecuje w yjaśnić je na w ie­
cach publicznych.

Podpisani są pod komunikatem: Jan Pękoslaw -  
ski, architekt, Adam  Galiński, gen. w  stanie spo­
czynku, Józef Leśniewski, przemysłowiec, W ła d y ­
s ław  Budzyński, radca prawny, O lgierd M ich a ­
łowski, inż., b. kapitan Szt. gen. w  stanie spo­
czynku. 3

L IL L Y  W O J N IC Z

Przyjaźń przerwana
SI --------

—  Jeszcze k ilka m iesięcy —  powtórzyła, pod­
nosząc nań oczy. —  A  potem, na p rzysz ły  rok, 
będziemy jednak m ogli zamieszkać w  P aryżu !

I  Fe liksow i w iod ło  się dobrze. Zdrow ie jego 
było  teraz w  stanie znakom itym ; jako dzienni­
karz zdołał sobie zapewnić stanow isko w  Paryżu  
i Londynie, gdzie pozyska ł w ielu przyjaciół, 
a w rogów  nie więcej, niż to b yw a  udziałem nie- 
itnifcnionym ludzi, nadmiernie szybko zdobyw ają­
cych powodzenie. Z  biegiem czasu rozmaici ludzie 
zaczęli spostrzegać, że pod świetną pow lokę jego 
um ysłu  kryje się zdumiewające m nóstwo w iedzy  
najróżnorodniejszej. Spo tkaw szy  raz na uroczy­
stym  obiedzie pewnego bardzu uczonego i w y ­
m ownego kardynała  francuskiego, w praw ił w  po­
dziw  całe tow arzystw o, wdając się z nim w  d y s ­
kusję na temat greckiej literautry O jców  kościo­
ła; w  dodatku dyskusja ta zakończyła się w yzna­
niem prałata, że się pom ylił co do daty, na której 
opierał b y ł sw ą  argumentację. —  Jestem pobity, 
panie RivaTez. B y łb y m  ostrożniej w daw a ł się 
w  dysputę, gdybym  b y ł przypuszczał, że pan 
mnie na pamięć św. Jana Chryzostom a.

—  M oja parnię musi W a szą  Eminencję prosić  
o wybaczenie, jako źe zapomniała, iż z...złoto- 
iistość jest darem wrodzonym .

K ardyna ł się uśmiechnął. —  Zdaje mi się jed­
nak, źe złotoustość jest w łaśnie cechą pana —  
przynajmniej gd y  chodzi o komplimenta.

—  Skąd  u licha zna pan te w szystkie  rzeczy, 
panie R iv a re z ?  —  zagadnął go  ktoś po odejściu 
kardynała.

Feliks w zru szy ł ramionami.

T ak  w ięc m am y tu do czynienia z jawnem „stron 
nictw em " politycznem, które swój faszyzm  ukry­
w a  we frazesach. Zapewne będzie to tylko „nad­
budow a" dla dotychczasowej tajnej organizacji". 

—  o o o  —

Cukrowa uciecha
„Goniec K rako w sk i" donosi z triumfem, że „w  

roku bieżącym  w yw ieziono z Po lsk i zagranicę 120 
tysięcy ton cukru wartości około 75.5 miljona fran- 

” ków  szw ajcarskich". W y w ó z  ten dał się nam do­
brze we znaki, gdyż  kilo cukru kosztuje już u nas 
przeszło pół miljona marek. C z y  jednak rząd miał 
jakąś korzyść z tych miljonów franków, to inna 
kwestja. Rząd  może mieć kontrolę nad na lrży- 
tościami w yw ozow em i, które w  stosunku do w ar­
tości towaru są minimalne, natomiast co do obo­
w iązku oddawania obcych walut rządowi wiemy, 
w  jaki sposób eksporterzy (nietylko cukru) umie­
ją obchodzić przepisy tale, że skarb otrzymuje w  
najlepszym razie ochłapy.

T a  radość organu p. Kucharskiego powinna dla 
ludności być  jeszcze jednym dowodem, jaka poli­
tyka  przypada chjcnie do gustu. W y w o z ić  —  oto 
cala m ądrość polityczna tych sfer, bez względu  
na to, źe gromadzenie obcych walut w  najlepszym  
razie odbyw a się, kosztem konsumeji wewnętrz­
nej, w ytw arzając g łód  i drożyznę tak konieczne­
go artykułu, jakim  jest cukier. Tęsam ą metodę w y ­
w ozu za każdą cenę chjena stosow ała 1 względem  
zboża, byd ła  itd., a  skutki są okropne: 350 tysięcy  
za bochenek chleba, blisko półtora miljona za kilo  
m ięsa!

Przegląd społeczny
-—O— -

Z J A Z D  C E N T R A L N E G O  Z W IĄ Z K U  G Ó R N IK Ó W  
W  P O L S C E

W  dniach 23, 24, 25 i ewentualnie 26 m arca 1924 
odbędzie się w  Krakow ie  w  domu w łasnym  przy  
Aleji Zygm unta Krasińskiego L. 8 Zjazd centralne­
go  Zw iązku  górn ików  w  Polsce. O ddzia ły  Zw iąz ­
ku górn ików  zostaną zawiadomione osobnemi pi­
smami co do szczegółów  w yborów  delegatów, o- 
kręgów  w yborczych  itp. czynności p rzygotow aw ­
czych, które W y d z ia ł W y ko n a w czy  na podstawie 
uchw ały  Zarządu głów nego  z 8 i 9 grudnia br. o- 
m ów i i postanowi. W n iosk i na Zjazd należy przy­
sy łać  do Centrali możliwie wcześnie a najpóźniej 
do 28 lutego 1924 r. W y d z ia ł W yko n aw czy  Cen­
tralnego Zw iązku  górn ików  w  Polsce.

—  o o o  —
K O N F E R E N C J A  W  S P R A W IE  E M IG R A C J I  R O ­

B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  D O  F R A N C J I  
W e  czw artek 20 bm. odbyła  się w  wojewódz­

twie krakow skiem  pod przewodnictwem  radcy  
min. dr Kw iatkow skiego, naczelnika w ydz. pracy  
i  opieki społ., konferencja w  sprawie emigracji do

—  Och, przegląda się rozmaite rzeczy.
Przegląda! istotnie wiele rzeczy Czasem, gdy

zdarzyło  mu się spotkać człowieka, który go  in­
teresował, odrzucał sw ą  sztuczną wielomowność, 
służącą mu za z w yk łą  m askę w  towarzystw ie. 
Zdarzy ło  mu się to w  ciągu drugiej zim y jego po­
bytu w  Paryżu, gd y  w  jednym z eleganckich sa­
lonów  poznał pew nego W łocha, drobnego w zro­
stu, wyniszczonego, poważnego, o  cudownych  
czarnych oczach.

—  S ignor Giuseppe,.. — - szepnęła mocno zajęta 
pani domu, spiesznie ich z sobą zaznajamiając. Fe­
liks spojrzał z zainteresowaniem, u sły szaw szy  na­
zw isko  dobrze znanego w ygnańca politycznego, 
i odrazu zaczął lekką rozm owę po w łosku. P o  
kilku frazesach tamten spojrzał nań zdumiony.

—  Ależ... pan W łochem !
—  Nie; znani tylko język, nic więcej.
Rozm yśln ie popełnił jeden czy dw a błędy gra ­

matyczne. S ignor Giuseppe patrząc nań z pod oka, 
zaczął rozm owę salonową, a w  chwilę później 
sk ierow ał ją nagle na W lo ch o y  i politykę w łoską. 
G d y  w  godzinę później podeszła do nich pani do­
mu, ciągle jeszcze rozmawiali. D w ie  czy trzy oso­
b y  p rzy łączy ły  się do dyskusji, toczącej się obe­
cnie po francusku.

—  A leż to istna debata polityczna —  zauw ażyła  
gospodyni. —  W yznaj signore, że przychodząc 
tu dziś wieczór, nie przypuszczałeś pan, iż spra­
w am i w łoskiem ! zdołasz tak bardzo zaintereso­
wać.

Spojrzał na nią z pow ażnym  uśmiechem.
—  K iedy to mnie, madame, zdołano zaintereso­

wać. B y łb y m  szczęśliw, gd y b y  wielu moich ziom­
k ów  m iało tak jasne zrozumienie spraw  najbliżej 
ich dotyczących, jak pan R ivarez. M a m  nadzieję, 
że się jeszcze spotkam y —  dodał, zwracając się 
cło Feliksa.

----------------------------------------------------------------------------------------------------1 j —
r

Francji. Konferencję zagaił starosta Bandrow ski
zaznaczając, że ministerstwo pracy, o trzym aw szy  
z Francji zapotrzebowanie na 20 tys. r o b o ta 'ó w  
rolnych na miesiąc luty, zażądało przedstaw, in ia  
w niosku w  sprawie lićzby robotników rolnych w  
wojew. krak., którzyby chcieli wyjechać do F ran­
cji. K ierow nik państwo w. urzędu pośredn. pracy  
w  Krakow ie  dr M uller przedłożył wniosek w  spra­
wie w ysłan ia  tysiąca robotników rolnych do F ran­
cji z okręgu krakow skiego urzędu pośrednictwa! 
pracy i zawiadomił, że zarządzono już rekrutację 
300 robotników rolnych w  dniach 3 i 4 stycznia  
w  Dębicy, a 5 stycznia w  Tarnowie. Celem r ire -  
krutowania powyższej liczby em igrantów należy  
zarządzić dodatkow ą rekrutację w  Krakowie, po­
wtórnie w  Dębicy i Tarnowie, oraz ewentualnie 
w  M akow ie. W reszcie dom aga! się ułatwienia ze 
strony w ładz w ojskow ych  wyjazdu robotnikom a 
w  szczególności rezerwistom. Imieniem Zw iązku  
zaw odow ego robotników rolnych tow. Albin R ó ­
życki w skazał na ciężkie położenie robotników, 
folwarcznych, gdyż  obszarnicy me diotrzymują w a­
runków  orzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjem­
czej a w  szczególności w yrzucają fornali z miesz­
kań. G d y b y  uregulowano warunki pracy i p iacy  
fornali oraz gd y b y  wreszcie przeprowadzono re­
formę rolną,, emigracja by łaby  zbyteczna, tembar- 
dziej, że nadmiar sił ze w sł może w  najbliższym  
czasie znaleźć pracę w  rozwijającym  się przem y­
śle. W reszcie  dom agał się wydatniejszej opieki 
nad emigrantami we Francji. Ostatecznie konfe­
rencja po przemówieniach inspektora pracy w  rol­
nictwie oraz delegata Tow . rolniczego przyjęła 
w nioski przedłożone przez dra Mullera.

—  o o o  —

K O N F E R E N C J A  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H
, W  W IE L IC Z C E

'W  niedzielę 16 bm. odbyła się przy nader licz­
nym  udziale delegatów poszczególnych folwar­
ków  powiatu wielickiego i bocheńskiego, konfe­
rencja robotników rolnych w  W ieliczce* w  Dom u  
Robotniczym . Przewodniczy! tow. Janecki, refe­
rat o umowie zbiorowej na rok 1924 i 25 oraz o  
sprawach organizacyjnych w y g ło s ił tow. Albin  
Różycki. W  dyskusji zabierali g lo s  tow. Janecki, 
Szu lik  i inni. W końcu  uchwalono pełne zaufanie 
zarządow i głównem u oraz wezwanie do w ładz  
zw iązkow ych o zawarcie um ow y zbiorowej dla 
w szystkich  pracow ników rolnych na terenie Rze­
czypospolitej polskiej. W  razie oporu obszarników  
robotnicy rolni w  Małopolsce użyją wszelkich  
środków, ażeby skończyć wreszcie z w y z y sk i 'm  
obszarników. ,

Chłopców i kobiet
do roznoszenia „f*IaprzodM“

z a  stalą pensyą
przyjmuje zaraz Administracja „Kaprzodu* 

Dunajewskiego 5,

W ręczy li sobie wzajem karty  w izytowe, 
a w  parę dni później signar Giuseppe go odwie­
dzi! i zmów w szczął dyskusję onegdajszą. Feliks 
oddał wizytę, lecz nie zbyt spiesznie. S ignor G iu­
seppe, jakkolw iek w yda! mu się bezsprzecznie je­
dnym  z najwybitniejszych ludzi, żyjących, zdaw ał 
s:ę zajm ować jednym tylko jedynym  tematem. 
Poza tem znany był w  Paryżu  jako spiskowiec  
nieuleczalny, ustawicznie w plątany w  konspiracje 
i intrygi polityczne. Feliksa, bezstronnego obser­
watora ludzi i spraw, jako dziennikarza, mającego 
przed sobą wielką przyszłość, rzecz pdoobne mu­
sia ły  poniekąd obchodzić, lecz w  stopniu umiar­
kow anym ; nie m iał jednak zamiaru zbytnio się 
niemi zajmować. Z go lą  niema potrzeby uchodzić 
za bliższego znajomego człowieka, mającego taisle 
m nóstwo w rogów . M u si go  też zniechęcić do dal­
szych prób zbliżenia.

I w  dodatku polityka wioska... W sz y stk o  inne 
na świecie by łoby  dlań mniej niepożądane. W ła ­
śni 3 polityka w łoska, która go  oplątała w  dzie­
w iętnastym  roku, by  mu złam ać życie...
. Te drzw i są dlań zamknięte i zaryglowane. 
Cóżby  teraz podglądać m iał przez szparkę?  
W sz a k  jest światowcem, kosmopolitą, szybko  
przedzierżgającym  się w  Paryżanina, któremu 
szczęście sprzyja. W spom nienia jego zaczynają 
się o<J clnia, gd y  w  nowiuteńkiem od stóp do g ło ­
w y  ubraniu, w y ru szy ł z badaczami, b y  się prze­
praw ić przez gó ry  Południowej Am eryki. Po lity ­
ka w ło sk a  jest dla niego ni mniej ni więcej, jak 
jedną z wielu spraw  publicznych; a skoro signor 
Giuseppe o niczem innem m ów ić nie może, to 
oczyw iście nie pozostaje mu nic innego jak słu ­
chać up./bjmie, tu i owdzie czyniąc uw agi ze sta­
now iska inteligentnego cudzoziemca. .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Kraków, 21 grudnia.

F E R J E  Ś W IĄ T E C Z N E .  W  dniu dzisiejszym  
rozpoczynają się we w szystkich  zakładach szkol­
nych średnich i powszechnych ferje świąteczne, 
które trwać będą w  bieżącym roku szkolnym  do 
2 stycznia włącznie. Ze względu ua wzm ożony  
ruch przedświąteczny, dyrekcja kolejowa urucho­
m ia  także i na linjach podmiejskich w iększą ilość 
pociągów  osobowych.

W  N A J B L IŻ S Z A  N IE D Z IE L Ę ,  jalco ostatnią 
przed świętami Bożego Narodzenia, w szystkie  
sklepy handlowe m ogą być otwarte od godziny ! 
w, południe do 6 wieczorem,

C Z Y S Z C Z E N IE  C H O D N IK Ó W .  M agistrat przy­
pomina przepisy, dotyczące oczyszczania chodni­
ków  ze śniegu, lodu i błota i posypyw an ia ich 
piaskiem w  razie gołoledzi. Niestosujący się do 
tych przepisów ulegną surow ym  karom, w  razie 
zaś nieszczęśliwych w ypadków  narażą się nadto 
na odpowiedzialność karno-sądową.

P R O G N O Z A  N A  P IĄ T E K :  Lekk i mróz, zachmu­
rzenie umiarkowane, na południu i w  Karpatach  
m ożliwa m gła i miejscami śnieg, słabe, miejscami 
umiarkowane w iatry zachodnie.

O T W A R C IE  Ł A Ź N I  W  P O D G Ó R Z U .  W  piątek 
21 bm. otw iera miejski urząd zdrow ia łaźnię, w y ­
budowaną w  swoim  czasie przez nadzw yczajny  
komisariat dla w alki z epidemiami przy ul. Rejta­
na 6 (Podgórze). Łaźn ia  otw arta będzie: w  po­
niedziałki, wtorki, czw artki i piątki od godz. 1 do
5.30 wieczór, we środy od 1— 4 wiecz., w  soboty 

4 8 wiecz. Poniedziałki, piątki i soboty prze­
znaczone są dla mężczyzn, środy dla kobiet. W to r ­
ki dla słuchaczów w yższych  uczelni. Czw artk i dla 
dizieci szkolnych. Cena łaźni w raz  zduszen i w y ­
nosi 80 tysięcy mk. Słuchacze w yższych  uczelni 
płącą za okazaniem legitymacji 10 tysięcy rnk. 
Dzieci szkolne po 10 tysięcy mk., przyczem Z a ­
rządy szkół zgłaszać w inny dzieci w  Miejskim  
Urzędzie Zdrow ia. K ażdy pragnący się kąpać mu­
si przynieść swoją bieliznę i m ydło.

P rz y  tej sposobności zapytujemy się, co słychać  
z łaźnią miejską przy ul. Karm elickiej?

M IA N O W A N IA  W  W O J E W Ó D Z T W IE  K R A -  
K O W S K IE M .  M inister xspraw  wew nętrznych za- 
ih ianow ał w  województw ie krakow skiem  urzęd­
nikami referendarskimi w  V I.  st. sł. W ła d y s ła w a  
.(łossow skiego, dra Leopolda Mussila, Artuira Lo -  
'Ąeta, Stan isław a Matusińskiego; urzędnikami re- 
„erendarskimi w  V II.  st. sł.: Jana Banasia, Kon­
stantego Paw ika, M ieczysław a  Soleckiego, dra  
Józefa Bieniasza, dra Czesław a Górnego, Kazi­
m ierza W yżykow sk iego, Jana Milanicza, Stan isła­
w a  W ygrzyw alsk iego , Adam a Szmuca, W ła d y s ła ­
w a  Nyrkow skiego, dra Rom ana Mullera,, zaś u- 
rzędnikiem rachunkowym  w  V II.  st. sł. Tadeusza  
So łtyk iew icza

Ś L A D Y  W IA R Y  P O G A Ń S K IE J  U  L U D U  K R A ­
K O W S K IE G O .  Pod  pow yższym  tytułem odbędzie 
się w  Muzeum  prZem ysłowem , Sm oleńska 9, dziś 
W piątek, niezmiernie interesujący w ykład  Sew e­
ryna Udzieli, dyrektora Muzeum  etnograficznego. 
Początek o godz. 7 wiecz. W stęp  30 tys. mk., dla 
m łodzieży 20 tys. mk.

C U K IE R  D L A  IN W A L ID Ó W .  Zw iązek w y d a ­
w ać będzie cukier za listopad w  piątek 21 grudnia  
i  dni następne.
i Z D E R Z E N IE  P O C IĄ G Ó W  N A  S T A C J I  W  P O D -  
G Ó R Z U -P Ł A S Z O W IE .  Dnia 19 bm. o godz. 15.15 
na stacji Podgórze -P łaszów  w  czasie przesuw a­
nia w agonów  ciężarowych, nastąpiło zderzenie 
się dwóch pociągów  ciężarowych. W sku tek  zde­

rz e n ia  wóz ciężarow y został w yrzucony ze szyn  
i nieznacznie uszkodzony. Ofiar w  ludziach nie 
bvło.

r A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O D Z IE I.  W czoraj areszto­
wano kilku znanych złodziej! stojących pod do­
zorem policyjnym. M iędzy  innymi aresztowano  
Jana W rób lew skiego  lat 12, złodzieja strychow e­
go, który ma na sumieniu ca ły  szereg kradzieży  
strychowych.

S C E N A  R O B O T N IC Z A  W  K R A K O W IE
urządza w  niedzielę 23 grudnia, w  Dom u Robotni­
czym  (ul. Dunajewskiego 5, I I  piętro) przedsta­
wienie amatorskie. Odegrane zostaną:

„ W IN O  S Z A M P A Ń S K IE "

komedja w  1 akcie z francuskiego  
oraz

„ P O S IE W  W O L N O Ś C I "  
dramat w  1 akcie.

Początek o godzinie 5 po południu

Od dziś podwyżka taryf kolejowych o 100 procent
N a skutek telegraficznego zarządzenia minister­

stw a kolei podwyższone zosta ły z ważnością od 
północy z czw artku na piątek osobowe taryfy ko­
lejowe o 100 proc.

Jeszcze we czwartek wieczór Agencja W sch o ­
dnia w  rozesłanych prasie komimikattch donio­
sła, że 100 proc. podw yżka m a obow iązyw ać od 
l stycznia, tymczasem pospieszono się o  11 dni.

C z y  zarządzenie to w ysz ło  od b. m inistra kolei 
p. Nosowicza, czy od nowego ministra p. T y sz k i?  
W  każdym  razie t a k i .—  otwarcie m ów iąc —  na­
pad z ty łu  w  czasie największego ruchu przed­
świątecznego jest czemś niezwykłem, w  innych 
państwach wprost nie do pomyślenia. Ale u nas 
dzieją się normalnie w łaśnie nienormalne rzeczy.

Bochenek chleba kosztuje już 370.000 marek
Podrożało również mięso : wędliny

W czoraj odbyło  się posiedzenie miejskiej kom i­
sji cennikowej, na którem ustalono następujące 
ceny pieczywa: 1 kg. chleba żytniego 185 tys., 
Chleba ciemnego 165 tys., bułka 6 dkg. g ładka 27 
tys., w iedeńska 3 dkg. 19 tys. Ceny mięsa: w  skle­
pach I k lasy  1 kg. w o łow iny  z dokładką 1,100X00, 
bez dokładki 1,320.000 mp., w  sklepach I I  k lasy
1,050,000 1 1,260.000 mp., w  sklepach I I I  k lasy  
1 miljon i 1,200.000 mp.; cielęcina odpowiednio 
do klas 900, 850 i 800 tys. mp. C eny  w yrobów  
m asarskich podwyższono o  35 proc.

Zaznaczyć należy, że komisja stwierdziła^ iż 
kalkulacje rzeźników przedstawione przedwczoraj 
wicepr. W ie lgusow i nie odpow iadały prawdzie I 
dlatego obniżono na wczorajszem posiedzeniu ce­
ny mięsa o  100 tys. mp. na l kg. Równocześnie  
polecono organom  m agistratu . ściśle kontrolować  
cenniki rzeźników w  dni przedświąteczne, aby nie 
pobierali w yższych  cen. Przedstawiciel m agistra­
tu zaw iadom ił komisję, że wczoraj i dni ubiegłych  
w płynęło  ca ły  szereg doniesień na rzeźników, z 
powodu nieprzestrzegania cenników.

N o w a  t a r y f a  t r a m w a j o w a
Bilet jazdy 60 000 rr arek

W  sobotę dnia 22 bm. wchodzi w  życie now a uależytość za pakunek 60 tys. Bloczki w  przed- 
taryfa- tram wajowa. W ed ług  tej taryfy ceny bile- sprzedaży po 50 sztuk 2,700.000 mp. Dopłatę do  
tów  są następujące: bilet jazdy dla dorosłych 60 poprzednich bloczków  uskutecznić można w  dy- 
tys. mp., dla m łodzieży szkolnej i dzieci 20 tys., rekcji do dnia 24 bm. włącznie, do którego to 
dla robotników, urzędników i w ojskow ych 40 tys., dnia mają ważność dtwniej zakupione bloczki.

S p r z e d a ż  c u k r u  m ie js k ie g o
W  niedzielę będą biura tram wajowe otwarte 

dła dopłaty do godz. 12 w  południe. N a  wczoraj­
szem posiedzeniu komisji tramwajowej r, m. dr 
M uller poruszył sprawę wydatnego podw yższe­
nia płac tramwajarzy, na co otrzym ał odpowiedź, 
że w  ciągu miesiąca tramwajarze otrzymają re­
sztę dodatku drożyźnianego do w ysokości 100 
procent.

Transport cukru przydzielony m agistratow i za 
miesiąc listopad nadszedł. Pom iędzy konsurny, in­
stytucje, zw iązki i przedsiębiorstwa, które w p ła ­
c iły  w  oznaczonym terminie zaliczki na cukier 
rozdzelono 12 w agonów  z tem, że termin w płaty

i odbioru kończy się w  dniu 28 bm. D la  mieszkań­
ców  miasta, którzy nie otrzym ali cukru przez po­
w yższe organizacje, a nie należą do Zw iązków  
konsumentów „Proletarjat“, „Zespół*1, Zw iązko­
w a  Spółdzielnia kolejarzy rozsprzedaną zostanie 
reszta cukru w- dniach 28 i 29 bm. (piątek, sobo­
ta) w  sklępach: Jawornicki R yn ek  gł., R yglick f 
M a ły  Rynek  i S ikorski Rynek podgórski. W  dniach 
tych można aż do wyczerpania zapasu otrzym ać 
po 1— 2 kg. cukru grysikow ego  po cenie 570 tys. 
mp. za 1 kg. na osobę. Z  dniem 30 bm. sprzedaż 
cukru miejskiego zostaje ukończona.

Redukcja personalu nauczycielskiego 
w szkołach średnich i powszechnych

Skandaliczne pozostałości rządu Witosa i Kucharskiego
W  związku z redukcją sił Urzędniczych w  calem  

państwie, dotknęła rzeczywiście redukcja i kura­
torjum okręgu szkolnego w  Krakowie. W  budżecie 
kuratorjum na rok 1924 skreślono pensje dla 96 sił 
nauczycieli i dyrektorów  szkół średnich, oraz kil­
kaset sił szkół powszechnych. Z  dniem w ięc 1 sty ­
cznia 1924 musi być przeprowadzona redukcja 96 
•osób personalu nauczycielskiego szkół średnich. 
Dow iadujem y się, że 24 osób przeniesionych bę­
dzie z powodu w ysłużenia przepisanych lat w  sta­
ły  stan spoczynku, zaś s iły  kwalifikowane, a po 
części mające szereg lat praktyki pedagogicznej, 
w  ilości 72 osób, muszą być  usunięte ze szkolni­
ctw a średniego. Jest to klęską dla szkolnictwa w  
Małopolsce, zw łaszcza że posiada ona prawie 
w szystkie s iły  ukwalifikowane i z tych część bę­
dzie źw.olniona, podczas gd y  na kresach Po lsk i u- 
czą ś|ły, nie mające niejednokrotnie wym aganego  
cenzusu.

Z  powodu zwolnienia tak wielkiej ilości sił nau­
czycielskich, reszta obarczona będzie nadmierną 
pracą, a godziny nadliczbowe nie będą tak płatne, 
jak dotąd. Również w  zw iązku z redukcją perso* 
ualu nauczycielskiego ma nastąpić redukcja klas 
równorzędnych, tak, że złączone będą paralelki, 
aby można kontynuować ze zredukowanym  per- 
sonalem naukę, w  zmniejszonej ilości klas.

Podobno Tow . nauczycieli szkół średnich ma 
zaprotestować przeciw  hamowaniu rozwoju szkol­
nictwa w  M ałopolsce  przez uszczuplenie personalu 
pedagogicznego.

Redukcja w  szkolnictwie jest szkodliwą oszczę­
dnością bytych rządów pp. W itosa  i Kucharskiego, 
którzy chcieli uzyskać oszczędności kosztem o- 
św iaty w  Polsce. Prawdopodobnie obecny rząd  
zajmie się tą spraw ą i cofnie banalne zarządzenia 
swoich poprzedników.

M a z i M  szlół śfiizii w z paiflii Wa opały
Średnim  zakładom  naukow ym  w  Krakow ie gro ­

zi, zamknięcie w  miesiącu styczniu, z powodu bra­
kli fundnszów na opał i wyczerpania dotychczaso­
w ych  zapasów  węgla. Dyrekcje szkół zw róciły  
się do kuratorjum z prośbą o wyjednanie u rządu

—  o o o

odpowiednich kredytów  na zakupno opału.
S zk o ły  powszechne w Krakow ie są przez gmin?? 

krakow ską dostatecznie zaopatrzone w  węgiel i 
drzewo, tak, że nie grożą im ferje węglow e.

D Z IK IE  M E T O D Y .  Z  m iasta donoszą nam o na- 
stępującem zajściu: W  poszukiwaniu za chłopa­
kami wm ieszanym i w  jakąś sprawę kradzieży ze- 
gairka, na podstawie fałszyw ego zeznania chłopca, 
który tej kradzieży dokonał, agent policyjny Per- 
zesta przesłuchał w  kancelarii szko ły  im. Jana 
Kantego dwóch nieletnich uczniów tejże szkoły. 
„Przesłuchanie** odbyw ał p. Porzesta w  ten spo­
sób, że bił po tw arzy chłopaków  tak silnie, że się 
obijali o piec w  kancelarji. Postępowanie agenta 
w y w o ła ło  oburzenie. Ch łop cy  okazali się niewin­

nymi, a przeciw ternu agentowi policji rodzice po­
bitych w  sposób nieludzki dzieci, w niosą skargę  
sądową. Zastrzedz się należy na przyszłość prze­
ciw  podobnym metodom „śledztwa**.

O S Z U S T  W Y Ł U D Z A  D A T K I  N A  POWSTAŃ­
C Ó W  G Ó R N O Ś L Ą S K IC H .  P o  mieszkaniach pry­
watnych, jak również i po sklepach krakowskich, 
grasuje jakiś osobnik, który pod pozorem zbiórki 
na rzecz pow stańców  górnośląskich w yłudza dat­
ki pieniężne.

—  o o o — !
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L IC H W A  R Z E Ź N IK Ó W  I  M A S A R Z Y .  Ludność  
miasta zw raca się do kompetentnych czynników  
z prośbą, b y  zw ró c iły  wreszcie uw agę na niep-rze- 
stozegatiie i tak ustawicznie podw yższanych  cen- 1 
ników  przez rzeźników i m asarzy wogóle, a w  
dzielnicy X IV .  (Czarna W ieś) w  szczególności. 
Rozwydrzenie ciągiem  podwyższaniem  taryf m a­
sarzy  i rzeźników niema granic i dziw ić się tylko  
'należy cierpliwości znękanej ludności dzielnicy ro- 
ibotniczej. Z a  k ilogram  m ięsa z dokładką mimo o- 
^owiązującej ceny 800 tys. pobierają 1,200.000—
; 1,300.000 i więcej. Szybko  w zbogacony m asarz w  
tej dzielnicy, względnie jego połow ica odm aw ia  
sprzedaży wędlin, oświadczając, że „będzie ju­
tro" o  50 proc. drożej. C iekaw em  jest, że w  są­
siedniej m asarni otrzym ano żądaną ilość wędlin  
po taryfowej oenie. Zw racam y uw agę na ow ą  
zuchwałą masarkę, która nie m ogąc trzym ać się 
cennika, zdążyła już kupić sobie... powóz.

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z  T E A T R U  IM .  S Ł O W A C K IE G O .  Dzisiaj i ju­

tro „Carew icz A lek sy14. W  niedzielę wieczorem  
„Sen nocy letniej44 po rasz ostatni przed świętami, 
poczem ukaże się znów dopiero we czwartek 27 
bm. W  oba dni świąteczne grane będą tradycyjne  
jasełka L. R yd la  —  „Betleem polskie44 z nowerni 
postaciami, jakiemi go  uzupełni! Józef W iśn iow sk i. 
Przygotow an ia  do komedji fredrowskiej „G w ałtu  
co  się dzieje44 są na ukończeniu. Reż. P iekarski 
nadaje jej now ą inscenizację a p. Pronaszko  nowe 
dekoracje.

O P E R A  I  O P E R E T K A .  „Bajadera44 graną bę­
dzie poraź p ierw szy w  bieżącym  sezonie dziś w  
piątek, jutro w  sobotę o  pojutrze w  niedzielę. P a r-  
tje M arjetty i Napoleona kreują J. K oz łow ska  i 
L . Sempoliński. K ierow nictw o muzyczne objął 
dyr. W .  Szczepański. „Bajaderę i księcia kreują 
pp. R y n a s  i O strow ski, męża Marjetty p. Rew era- 
Rew ski. Balet przygotow ał baletmistrz E. W o j-  
arar. W  niedzielę 8-go punktualnie o 4 popołudniu 
„Szalona L o la "  z  K oz łow ską  i Sem polińskim  w  
głów nych  partiach. W  przygotow aniu „Krow oder­
skie Zu ch y " S t  Turskiego.

*   . — 0 0  0 —-!

Z Polski
S A D  D O R A ŹN Y W  D R O H O B Y C Z U . D nia  18 

bm. odby ł się w  Drohobyczu sąd doraźny przeciw  
w iertaczow i z B o ry sław ia  Turkow i, który dnia 1 
grudnia siekierą usiłow ał zam ordować sw ego  kie­
row nika inż. W łod arczyk a  za to, że ten w ym ó w ił 
m u posadę. R ozpraw a w zbudziła w ielkie zainte­
resowanie w obec tego. że byt to pierw szy w y ­
padek sądu doraźnego w  Drohobyczu. N a skutek  
ośw iadczeń lekarzy, iż zachodzi przypuszczenie, 
że oskarżony w  chwili popełnienia przestępstwa 
b y ł pozbaw iony poczytalności, trybunał w yd a ł 
w y ro k  uwalniający oskarżonego od sądu doraź­
nego i zarządził oddanie oskarżonego pod badanie 
psych iatrów  i odstąpienie sp raw y sędziemu śled­
czemu,

K O N FIS K A TA  1500 D O L A R Ó W  W  PO C IĄ G U  
L W Ó W -K A T O W IC E . Oddział lotny policji lw ow ­
skiej, zorganizow any specjalnie do w y ław ian ia  
obcych walut, dokonał we wtorek rewizji w  po­
ciągu zdążającym  ze L w o w a  do Katowic. W ie ść  
o pojawieniu się policji w  pociągu w y w o ła ła  pa­
nikę, gorączkow e okrzyki, porzucanie dolarów  na 
podłogę, a nawet zatrzymanie pociągu przez uży­
cie ham ulca bezpieczeństwa. N ic to jednak nie po­
m ogło, policja sta ła  u w szystkich  drzwi. Rew izja  
poczęła przetrząsać w agon y  jeden po drugim, 
ro zg ryw a ły  się sceny tragiczno-komiczne, lecz w  
rezultacie nadzw yczaj owocne. W  ogólności, od­
dział policji z łożony z 10 w yw iado w ców  i 4 u- 
rzędników skarbow ych  w y ło w ił około 1500 dola­
rów. M . i. znaleziono u dr. Zentnera 25 dok., u 
Zygm . Holendra (N ow y  Sącz) 271 dok, u Jakóba  
Perlm uttera (Lw ów ) 130 dok, u Kulczyckiego 130 
dok, u Ch. W erkheim a 880 dok, u J. Dyducha  
1000 fr. szwajc. itd. Kulczyckiego „w yładow ano44 
w  aresztach przem yskich za opór w ładzy. P o  
przerwie w  Rzeszow ie, trwającej około 3 godz., 
oddział lotny w kroczy ł do pociągu zdążającego do 
K atow ic  i na przestrzeni m iędzy Rzeszow em  a 
Tarnow em  przeprowadził rewizję z nadzw yczaj­
nym  wynikiem . Znaleziono około  3.500 dolarów, 
kilkaset sztuk akcyj nieopodatkowanych, oraz na 
kilkadziesiąt m iijardów rachunków nieostemplowa- 
nych. Rew izja obfitow ała w  szereg hum orystycz­
nych momentów. I tak jadąca I. kl. jakaś Serbka, 
w ładająca kilkom a językami, z przerażenia na w i­
dok rewidujących, poczęła w m aw iać w  sw ego  
współpasażera, że jest jej mężem i że odbyw ają  
podróż poślubną. W spółpasażer ten, u sły szaw szy  
te słowa, wypowiedziane zupełnie serjo, bez na­
m ysłu  zabrał swoje manatki z przedziału i prze­
niósł się. Inny znów pasażer, u sły szaw szy  o  re­
wizji, zostawi! w  rękach konduktora teczkę skó- 

Lnzaną, a  sam  ulotnił się z pociągu.

P R Z E K A Z A N IE  S Z P IT A L N IC T W A  W  G A L I ­
CJI. D n ia  19 bm. odbyła  się w  ministerstwie spraw  
wewnętrznych nrędzyministerjalna konferencja 
p r z y . współudziale tym czasow ego W yd z ia łu  sa­
morządowego we Lw ow ie, na której postanowio­
no przekazać tym czasow em u W y d z ia ło w i samo­
rządowemu szpitalnictwo powszechne i publiczne 
oraz zakłady dla położnic i obłąkanych na obsza­
rze byłej Galicji, administrowane dotychczas przez 
ministerstwo zdrowia.

001 zsgrantct!
P E N S J A  D L A  P . C U R IE -S K L O D O W S K IE J .

Izba francuska przyjęła jednomyślnie projekt, 
przyznający tytułem  wdzięczności narodowej pen­
sję w  w ysokośc i 40.000 franków  rocznie p. Curie- 
Skłodowskiej, prof. uniwersytetu w  Paryżu.

G U Z IK  O S Z U S T E M .  „W iem  Allg. Ztg.“ donosi 
z P aryża : Grupa w ybitnych uczonych, a w  szcze­
gólności Langevin  z Colege de France i inni pro­
fesorowie Sorbony przedłożyli laboratorjum bio­
logicznemu Sorbony szereg badań z medjum pol­
akiem Guzikiem. W  w yniku  tych badań doszli do 
przekonania, że. Guzik jest oszustem. Badania ko­
misji uczonych stw ierdziły, że twierdzenie o rze­
kom ych cudach metafizycznych tego medjum są 
grubą mistyfikacją.

R Z Ą D  S O W IE C K I  N IE  J E S T  N A S T Ę P C A  R Z Ą ­
D U  C A R S K IE G O .  W  chwili wybuchu w ojny rząd  
rosyjski kupił w  Pradze za 5 m iljonów koron pla­
ce, przeznaczone pod budowę nieruchomości, w  
których m iał się mieścić konsulat rosyjski. P lace  
te jednak nie zosta ły  w ykorzystane z powodu  
wojny. Rząd sowiecki, uważając się za legalnego  
sukcesora rządu carskiego, chciał przeprowadzić  
rewindykację w łasności tych planów i w n iósł pro­
test, który jednak został przez sąd najw yższy w  
Pradze odrzucony ze względu na to, jak brzm ią  
m otyw a sądu, że jedynie rząd carski m a praw o  
rozporządzać tymi placami.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I  W  A M E R Y C E  Ś R O D K O ­
W E J . H a va s  donosi, że drugie gw ałtow ne trzęsie­
nie ziemi na pograniczu pomiędzy Kolum bją a 
Eąuadorem  zniszczyło 4 miasteczka, nawiedzione 
pierwszem  trzęsieniem już przed kilku dniami. N a  
ulicach leżą liczne trupy niepogrzebane.

K rako w ska  S p ó łk a  Tram w ajow a
— o —

Z  dniem 22 grudnia 1923 w chodzi w  życie na­
stępująca

Nowa taryfa tramwajowa:
1) B ilet jednorazowej jazdy dla dorosłych łącz­

nie z podatkiem gm innym  mkp. 60.000.
2) Bilet jednorazowej jazdy dla dzieci poniżej 

lat dziesięciu i m łodzieży szkolnej mkp. 20.000.
3) Bilet jednorazowej jazdy dla robotników, u- 

rzędników  państw ow ych, oficerów (na legitym a­
cje) i żołnierzy (bez legitymacji) w raz z podat­
kiem  gm innym  mkp. 40.000.

4) Należytość za przewiezienie pakunku 60.000.
W  przedwstępnej sprzedaży w ydaw ane będą

bilety normalne dla dorosłych w  bloczkach po 50 
sztuk z opustem 10 procentow ym  tj. w  cenie po 
mkp. 2,700.000 za bloczek.

Posiadacze bloczków, zakupionych przed og ło ­
szeniem niniejszej taryfy, winni w  m yśl §  3 regu­
laminu jazdy, dopłacić różnicę ceny kupna za nie­
użyte jeszcze bilety.

W ym ieniona wyżej dopłata musi być  uskutecz­
nioną w  Dyrekcji T ram w aju  do dnia 24 grudnia 
1923 roku włącznie za złożeniem odnośnych bile­
tów, które będą odpowiednio przestemnlowane-

D o  dnia 24 grudnia 1923 roku włącznie bilety te 
zachowują sw ą ważność.

K arty  miesięczne, zakupione na grudzień b. r. 
nie podlegają dopłacie.

W  niedzielę 23 grudnia br. będzie biuro tram­
wajowe dla przyjmowania dopłaty otwarte do go­
dziny 12-tej w południe.

Posiadacze bloczków, którzyby cłontaty nie 
chcieli uiścić, m ogą do dnia 24 grudnia 1923 w łącz ­
nie otrzym ać zwrot pieniędzy za bilety nieużyte, 
a to pod rygorem utraty prawa żądania zwrotu 
zapłaconych kwot, tudzież prawa uiszczenia do­
płaty.

Kraków , dnia 20 grudnia 1923.

Dyrekcja Tramwaju.

BONU : : : 6V> mH| Mp-
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Kraków , 21 grudnia. .

Konfiskata białego papieru
„JUBILEUSZOWY44 NUMER „NAPRZODU"

Jak wiadomo, z powodu 25-tej konfiskaty „Na­
przodu44 pod rządami chjeno-piasta w ydaliśm y  
„numer jubileuszowy44, św iecący dw iem a strona­
mi białego papieru, jako ilustrację panującej pod 
rządami pp. Kiernika i Now odw orskiego  wolności 
prasy. Prokurator ten pusty numer skonfiskował, 
a trybunał sądu okręgow ego karnego, złożony z 
p. prezesa Pe łza i pp. radców  M ałk iew icza  i 
Krausa konfiskatę tę zatwierdził, dopatrując się 
w  białym  papierze „nieprawdziwego przedstawie­
nia i przekręcania.44 P rzeciw  tej uchwaie sądowej 
w niosła redakcja „Naprzodu44 opozycję, na skutek 
której odbyła  się wczoraj jawna rozpraw a praso­
w a  w  sądzie okręgow ym  karnym . Trybunałow i 
przewodniczyli pp. radcy Feill i Pattak, prokura­
turę reprezentował p. prokurator Sozański, redak­
cję „Naprzodu44 redaktor Haecker i adw okat dr. 
Heski.

Redaktor Haecker w  dłuższym  w yw odzie  scha­
rakteryzow ał krakow skie stosunki prasowe, nie­
zgodne z konstytucją demokratycznej rzeczy- 
pęspolitej o  rządach parlamentarnych. Jeżeli w  
sądzie nie znajdziemy obrony wolności prasy, to 
będziemy zmuszeni, gd y  nastanie rząd lew icowy, 
postarać się u ministra sprawiedliwości, żeby tych 
prokuratorów, którzy dlatego, że jedno stronnic­
tw o w łaśnie rządzi, gnębią prasę drugiego stron­
nictwa, bezzwłocznie usunął.

Przeciw  tym  słow om  zaprotestował p. proku­
rator Sozański w  podrażnionym tonie, a przewo­
dniczący radca Fronczkiewicz upomniał redaktora 
Haeckera. ę

D r. Heski w  praw niczym  w yw odzie  w ykazał, 
że konfiskować można gazetę tylko za jej treść, 
nie zaś za brak treści, albowiem brak treści nie 
może zaw ierać „nieprawdziwego przedstawienia 
i  przekręcenia44, a  więc nie może mieć znamion 
w ystępków  z § §  300 i 491, które gazeta może po­
pełnić w yłącznie treścią.

Prokurator Sozański w yg ło s ił przemówienie, w  
którem twierdził, że wprowadzona przez niego w 
Krakow ie  praktyka conocnych konfiskat jest zgo­
dna z istniejącą ustaw ą i że „jubileuszowy numer4' 
„Naprzodu44 dopuścił się w ystępków  z §§  300 i 491 
przez „obrazowe przedstawienie".

Dr. Heski w ykazyw ał, że b ia ły  papier nie może 
b yć  uw ażany za „obrazowe przedstawienie".

Trybunał po naradzie zatwierdzi! konfiskatę,
—  o o o  —

O L B R Z Y M IE  K R A D Z IE Ż E  W  B O Ż N IC A C H  N A  

P R O W IN C J I
W czoraj w  sądzie okręgow ym  karnym  w  K ra ­

kow ie toczyła się ciekaw a rozpraw a przeciw 42- 
letniemu Zygm untow i vel S iiss low i Stronne, o* 
skarżonemu o popełnienie całego szeregu kradzie­
ży  różnych przedmiotów w  bożnicach prowincjo­
nalnych. M iędzy  innemi skrad ł Susse l w  Kętach 
w  bożnicy zegar, świecznik mosiężny w iszący, 
oraz dw a stojące, w  W ieliczce 4 mosiężne świecz­
niki, w  Gorlicach dwie tory i w iszący pająk, w  
Rozw adow ie  lichtarze i potrójne świeczniki, w  
Tuchowie mosiężny pająk i dw a świeczniki, dalej 
w  Ropczycach, Leżajsku, w  Brzesku, w  N ow ym  
Sączu, w  Bobowej, w  Sam borze w  dwóch bożni­
cach. P rócz tego krad ł on oprócz św ieczników  
kielichy srebrne, dzbanki mosiężne i srebrne, o - 
brusy i inne rzeczy. Przedm ioty te sprzedawał 
Strom  we Lw ow ie  i Krakow ie. Ilość skradzionych  
św ieczników  i lichtarzy w ynosi 165 sztuk. T rybu ­
nał po przeprowadzonej rozpuawie skazał S iissla  
Strom a na 7 i pół lat ciężkiego więzienia.

Sejm śląski
Katowice (PA T ). N a środowem  posiedzeniu sej­

mu śląskiego powzięto uchwałę, w edług której u- 
rząd wojewódzki z 20 m iijardów marek kredytu, 
przewidzianego w  preliminarzu na pomoc dla u- 
bogich, ma w ypłacić najpóźniej do 22 grudnia za­
pom ogi drożyźniane inwalidom wojennym, pow ­
stańcom i cywilnym oraz wdowom  i sierotom po 
nich. Uchw ala  pow yższa jest załatwieniem nagłe­
go  wniosku pos. Pronobisa. Następnie przyjęto do 
wiadom ości sprawozdanie rady wojewódzkiej o 
stanie budow y nowego gmachu sejmowego. W koń  
cu uchwalono nag ły  wniosek posła Mateji, w zy ­
w ający wojewodę, aby zwrócił uwagę rządu cen­
tralnego na stosunki panujące na dworcach prze­
tokow ych w  celu opróżnienia tych dworców, w  
przeciwnym  bowiem razie produkcji śląskiej gro ­
zi zastój.
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Ogłoszenie republiki w Grecji
Ateny (PA T ). K ró l .grecki przed -wym  w yjaz- 

em w ystosow ał list do pułkow nika Plastirasa, 
r którym  zapewnia, że nie mieszał się dó poli­
cki 1 nie intrygow ał oraz oświadcza, że nie zrze- 
;a się swoich praw do tronu. K ilku członków  rzą- 
lu stanęło na stanowisku, że w  razie gd y b y  Z gro ­
madzenie narodowe ośw iadczyło  się za monar- 
hją, powinna być wprow adzona w  Grecji monar- 
hja elekcyjna. Kró l m iałby być w  takim razie w y -  
lierany przez ca ły  naród.

W iedeń (PA T ). „Neue freie Presse“ donosi z 
-ondynu: O trzym ano tu wiadomość, że rewolu- 
yjny korpus oficerski ogłosił republikę. P o  uciecz­
ce króla i ogłoszeniu republiki przez rewolucyj- 
ych oficerów można uważać republikę za fakty- 
znie wprowadzona, mimo że z różnych stron w y ­

kuwane są jeszcze kombinacje na temat powołania 
tiowej dynastji względnie zaprowadzenia monar- 
[chji elekcyjnej. Z  Bukaresztu donoszą, że grecka  
Para królew ska zamieszka prawdopodobnie na 
[zamku Sinaja. „Tribuna" donosi z Aten, że Veni- 
zelos planuje powołanie na tron grecki ks. Con- 
naugha, wuja obecnego króla greckiego.

J A K  W Y E K S P E D J O W A N O  K R Ó L A  
Ateny (PA T ). Odjazd króla w raz z rodziną na

parow cu „Daphne" nastąpił 19 bm. popołudniu z 
portu Pireus. W  czasie odjazdu by ł port zamknię­
ty  kordonem wojska. W  drodze do P ireus zebrały  
się setki ciekawych, którzy jednak zachow yw ali 
się spokojnie, tylko sporadycznie odzyw a ły  się 
okrzyki: „szczęśliwej podróży!“ Kród zdaw ał się 
być głęboko wzruszony. Ogólne milczenie pano­
wało, k iedy rodzina kró lew ska w siadała  do łodzi, 
aby się udać na parowiec. Podczas gd y  król za­
chow yw ał się spokdjnie, króiow a płakała, chociaż 
usiłow ała panować nad sobą. K ilka  kobiet zbliży­
ło się do królowej i ucałow ało  jej ręce. Pożegna­
nie z Gonatasem  było  zimne i formalistyczne. P o ­
seł rumuński pozostaw ał aż do ostatniej chwili 
u boku pary królewskiej. W  chwili odjazdu odda­
no na pożegnanie 21 strzałów  armatnich. N a  gm a­
chach rządow ych ukazały się chorągwie, a woj­
sko sprezentowało broń.

V E N IZ E L O S  N IE  C H C E  W R Ó C IC  
Ateny (PA T ). Venizelos w ysto sow a ł telegram

do Aten, w  którym  ponownie odm aw ia powrotu  
do Grecji. Jako. pow ód podaje on, że nie zasto­
sow ano się do jego życzenia i w ym uszono g w a ł­
tem odjazd króla. W obec  tego nie jest on w  m o­
żności uczynić zadość wezwaniu.

Przegląd iospwlarczy
K U R S  D O L A R A .  s 

Kraków , 20 grudnia. N a  krakow skim  rynku pie­
niężnym nastąpiła zniżka kursu dolara pod w p ły ­
wem  w iadom ości o zakończeniu przesilenia ga ­
binetowego i o zarządzeniu przez p. ministra Grab  
skiego interwencji dewizowej na giełdzie w arsza­
wskiej. W  obrocie dew izow ym  notowano nastę­
pujące kursa:

W a lu ty : D o la ry  6,460.000— 6,440.000. Franki fran 
cuskie 325.000. Korony czeskie 184.000.

Czeki: N o w y  Jork 6,450.000— 6,400.000. Zurych  
l,130.0u0— 1,115.000. P a ryż  329.000. P ra ga  188.000. 
W iedeń 96.

t i l t f t l i l  ffiraftOWSftft z 20 grudnia

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII 
Bank Hipoteczny . . . 
Bank Maiopoiski . . .  
Ziemski Bauk Kredyt. 
Powszechuy Bank Kredyt. 
Akc. Bank Zw.ążaowy l-iX 
Bank Komercjalny t—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż Spóiea Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut 
MujonOwka...............

W tysiącaeli marfci. polskich!
oiiar. aonn„ 1 ransaseje
700 850. 700-850

1450 1550 1500-1525
3a0 500 330—500
80 100 90

225 275 240-245

4500 5000 4600—4700

W tysiącach marou polskich
! uliar. żądano 1’ransaKcie

7óO 850 750-810
25, 30 28.5—29,
650 700 650—680
125 175 140—150
100 150 110-135

100 150 130 - 135
256,0 26500 26500-25900
1350 1500 1350-1500
850 000 860-950
450 550

laoOO 18000
7200 7700
1100 1300 1100— 1300
600 700

33000 36000 35000-35500
15500 17000 15800-16750
5750 6250 5925—6050
000 1100 950—1100
650 725 700-715

5250 5750
400 450

2000 2500 2250—2300
225 275 230-250

6250 6750 6350 -  6500
1200 1700 1350 —1500
8u00 8500 80 < 5—8200
1400 1700 1600— 1675
360 450 390-450

750 800 750-800
2,0 300 i

Akcję tow. handt. i przem.
P. 1 '. H. i—V-eia.............
„Impas • - • • • • * . . .  .
„Pńarrna* (B. Jawornicki)
T. li- Bracia Rolniccy . .
„Polski Uluu" . . . . . . .
O. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o lsk a .............
ZieiemewsKir—IVem. . . . 
iŁCegieiski, Poznan I-IX .
Warsz. Parowozy i—iii em.
Automotor  ..................
„Potęga* Tow. huty żeL.
, .Kentiesz . . . . . . . . . .
„Trzebinia" i—V I ...........
„Pocisk . . . . . . . . . . .
PorUand-Cem. Szczakąwa
(jórKfl • • • • • • • • • • • •

Tepege 1— I V ............. ..
Polska Nafta . . . . . . . .
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I 
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet. . . . . . . . . . . . .
Strug . . . . . . . . . . . .
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze irzeoima . . . .
„hrasus* 1— VI em. . . .
Faor. cukru w Chouorowie 
Porcelana Ćmielów . . . .
Elektr. Siersza i— IV em.
Zakłady przem. „Ryngraf-
S. W. Nieinojowsiu . . . .
Fabr. kapel, w Myślenicach

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E
W arszaw a, 20 .grudnia. Giełda. W a lu ty : D o la ry  

Stanów  Zjednoczonych 6,350.000— 6,100.000 sp.
6,160.000 k. 6,043.000. Frank francuski 326.500—
318.000. Frank złoty w  kupnie 1,183.000. Milictnów- 
ka 225.000— 180.000— 205.000. •

Czeki; Beigja 287.000 sp. 290.000 k. 284.000. H o­
landia 2,325.000 P raga  184.200— 176.500. Londyn
27,735.000— 26,000.000 sp. 26,260.000 k. 25,740.000. 
N e w y  York  6,350.000— 6,100.000 sp. 6,160.000 k. 
6,04(1.000. P a ryż  329.000— 316.000 sp. 319.000 k.
313.000. Szw ajcaria  .1.107.000— 1,063.000 sprz.

1,073.000 k. 1,053.000. W ło ch y  275.000— 264.500. 
Sztokholm  1,607.000. W iedeń 89.40— 85 i pół sprz. 
86 i pół k. 84 i pół.

P R Y W A T N Y  K U R S  M A R K I  W  Z U R Y C H U
Zurych, 20 grudnia (P A T ). Szw ajcarsk i Bankve- 

rein notował dziś nieoficjalnie W arszaw ę  0.00080
0.000120 .

— o o o  —
W Y S T A W A  P R O D U K T Ó W  P O L S K IC H  

W  A L G IE R Z E

W e d łu g  nadeszłych z Algieru wiadomości, zga­
dzają się tamtejsze w ładze francuskie oraz miej­
scow a Izba handlowa na urządzeine stałej w y sta ­
w y  próbek pewnych produktów  polskich w  A lgie­
rze. Celem  zrealizowania pow yższego projektu 
proponuje agent konsularny P o lsk i w  Algierze, p. 
Roz.ee; urządzenie na razie w y sta w y  tych arty ­
kułów, które korzystają z ulg celnych w  m yśl u- 
niow y handlowej francusko-polskiej, a  w ięc zaba­
wek, porcelany, fajansu, w yrobów  blaszanych, na­
czyń emaliowanych, przyrządów  do oświetlenia, 
ozokerytu, wosku, szczotek, w yro bów  koszykar­
skich,: koronek, tkanin wełnianych, pierza i t. d. 
Z  uwagi, iż A lgier w  roku 1922 przyw iózł z za­
granicy kartofli za 26 miljonów franków, w arzyw  
suchych za 12 m iljonów franków, cukru za 77 mi­
ljonów franków, drzewa za 26 m iljonów franków, 
fajansów i porcelany za 10 m iljonów franków, 
tkanin wełnianych za 43 m iljony franków, mebli 
ża 10 m iljonów franków, w yro bów  koszykarsk ich  
za 5 m iljonów franków, w yro bów  szczotkarskich  
za 4 m iljony franków, pożądanem jest, aby  próbki 
pow yższych  artyku łów  polskich znajdow ały się 
na stałej w ystaw ie  w  Algierze. B liższych  informa- 
cyj udzieli Izba handlow a i przem ysłow a w  K ra­
kowie.

— o o o  —
BANK MAŁOPOLSKI S. A. W KRAKOWIE

Dnia 19 grudnia 1923 odby ło  się pod przewod­
nictwem JW P . prezesa Jana bar. Gótz-Okocim - 
skiego Nadzw yczajne Ogólne Zgromadzenie A k ­
cjonariuszy Banku  Małopolskiego, na którem na 
wniosek R a d y  Zaw iadowczej uchwalono podnieść 
dotychczasow y kapitał akcyjny, w ynoszący  Mkp.
1.000.020.000 —  do w ysokośc i Mkp. 6.000,000.000.

Z  powodu zbyt niskiej nominalnej wartości, na
jaką akcje Banku  opiewają, uchwalono podnieść 
w artość nominalną z Mkp. 280 na Mkp. 1.000 przez 
wpłatę po  Mkp. 720 od sztuki przez Akcjonariuszy  
i w  ten sposób podnieść automatycznie kapitał 
akcyjny na Mkp. 3.571,500.000. Dalsze podniesienie 
kapitału akcyjnego, w  m yśl uchw ały W alnego  
Zgromadzenia, następuje przez now ą emisje akcyj 
w  ilości 2,428.500 sztuk po Mkp. 1.000. im' wart. 
reprezentującej kapitał w  w ysokośc i Mp.
2.428.500.000. W  ten sposób kapitał akcyjny w yno­
sić będzie Mkp. 6.000,000.000 po Mkp. 1.000 im. 
wart.

Z  nowej emisji akcyj przyznano dotychczaso­
w y m  akcjonariuszom prawo poboru nowych akcyj 
W ten sposób, że dotychczasowi akcjonariusze u* 
prawnieni będą do pobrania za każde 2 stare akcje 
1 nową.

Z  powodu ustawicznej dewaluacji marki polskiej 
W alne  Zgromadzenie, na wniosek R a d y  Zaw iado ­
wczej, uchw ala za podstawę certy emisyjnej przy­
jąć kurs złotego polskiego, równającego się fran­
kow i złotemu i cenę emisyjną ustalić na 25 groszy  
—  25 ct. zł., przyczem jednak zastrzeżono, iż w  
razie podwyższenia się kursu franka złotego na 
giełdzie, warszawskiej, Radzie Zaw iadow czej p rzy

sługiw ać będzie praw o odpowiedniego podniesie­
nia kursu emisyjnego.

P rzy jąw szy  za podstawę kurs franka złotego w 
chwili uchw ały na Mkp. 800.000, kurs em isyjny  
nowych akcyj w ynosiłby Mkp. 200.000, z których  
Mkp. 1.000 przeznaczonetn jest na kapitał akcyj­
ny, Mkp. 720 na podniesienie w artości nominalnej 
akcyj do Mkp. 1.000, Mkp. 4.280 na koszta em isji

Po  przeprowadzeniu transakcji podniesienia ka­
pitału akcyjnego, kapitał akcyjny Banku  w ynosić  
będzie Mkp. 6.000,0011.000, zaś specjalny fundusz 
rezerwowy, przez wcielenie do tegoż funduszu 
nadwyżki, uzyskanej z emisji akcyj ponad pari i 
po strąceniu kosztów, łączących się z emisją, wy­
nosić będzie sumę przeszło Mkp. 400.000,000.000.

P o  uchwaleniu pow yższych  w n iosków  W alne  
Zgromadzenie akcjonariuszy w ybra ło  do R a d y  
Zaw iadowczej dotychczasowych członków, a  m ia­
nowicie:

Pp. Franciszka Bruggera, W łodzim ierza hr. 
Dzieduszyckiego, Ernesta Garra, bar. Gótz-Oko- 
cimskiego, Roberta Hankara, Dr. Edm unda Kaletę, 
Aleksandra Lednickiego, ini. M ieczysław a  Mar­
kiewicza, M ich a ła  Pohoskiego, Alfreda hr. Poto­
ckiego, Aleksandra hr. Skrzyńskiego, M ichała  Sro­
czyńskiego, Tadeusza Sroczyńskiego, D ra  Jana 
Ksntego Steczkowskiego, Em ila Steina, Rudolfa 
Steinera i Zdzisław a hr. Tarnow skiego.

Równocześnie W alne  Zgromadzenie uchwaliło 
przez aklamację, na w niosek p. Prez. Bruggera; 
gorące podziękowanie i uznanie Prezydjum  1 Dy­
rekcji Banktt za dotychczasow ą działalność, z 
prośbą, aby nadal w  tym sam ym  duchu instytucją 
kierow ała z pożytkiem dla gospodarstw a społecz­
nego.

Bezpośrednio po Nadzw yczajnem  W alnem  Zgro­
madzeniu odbyło się posiedzenie R a d y  Zaw iado­
wczej, na którem Rada Zaw iadow cza się ukonsty­
tuowała, wybierając prezesem J W P . Jana bar. 
Gótz-Okocim skiego, wiceprezesami pp. Francisz­
ka Bruggera, Aleksandra hr. Skrzyńsk iego  i DrS 
Jana Kantego Steczkowskiego.

S K Ł A D K I
——O——

N A  R O D Z IN Y  P O  P O L E G Ł Y C H  R O B O TN I- 
K A C H :  Organ, m alarzy Lista Nr. 85 3,150.000 mk. 

N A  P R Z E Ś L A D O W A N Y C H :  O rgan, malarzy
Lista  Nr. 3 2,450.000 mk.

Zffiqz!d i zgromadzenia
— o —

Z E B R A N IE  O R G A N IZ A C J I MŁODOCIANYCH
odbędzie się w  piątek o  godz. 7 w  sali Domu ro­
botniczego.

B A C Z N O Ś Ć  T R A M W A J A R Z E !  W  sobotę 22 gru
dnia o godz. 11 w  nocy odbędzie się w  Domu Ro­
botniczym w  Podgórzu, plac Serkow skiego 11, 
zgromadzenie w  sprawie podw yżki płac oraz 
spraw  wewnętrznych. W z y w a  się wszystkich 
pracow ników  do jawienia się na temźe zgromadze­
niu. Zarząd.

Repertuar
Teatr im. Ju l. Słowackiego

Piątek: „Carew icz A lek sy ".
Sobota: „Carew icz A lek sy ".
Niedziela: „Sen nocy letniej".
Poniedziałek: Teatr zamknięty.

T e a tr  B agatela
Piątek: „Kaprys kob iecy" (premjera).

T eatr miejski Operetka
Piątek: „Bajadera".
Sobota: „Bajadera".
Niedziela popoł.: „Szalona Lola", 

wieczór: „Bajadera".

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom  górników).

Piątek: „Zary s historii lit. polskiej (w ykł. V I)  ~  
red. Koroiewicz.

Niedziela 6 g. w.: „O współczesnej Anglji" — . ted. 
L, Feldman.
Sekretarjat U. L. otw arty od 5— 7 wieczór.

Koiiegium  wykładów naukow ych
(Rynek  A —  B  39).

Początek o gOfiz. 7 wieczór.
Płątek, 21 grudnia: Prof. Henry.c Gralski: Rafa ł 

Schermant jako fenomen grafologiczny i meta- 
psychiczny.

S- om 22 grudnia: Red. Konstanty S rokow sk i:
Istota polityki.

Kinoteatry 
Uciecha: „Złota gejsza".
Zachęta: D ram at cyrkow y w 6 aktach p. t.: „R o ­

mans akrobaty".
Prom ień: „Parisette", serjow y dram at francuski. :



8 „ N A P R Z Ó D " Nr. 293

Uwaja! Na gwiazdkę ceny 
o 10% zniżone. Poieca się 

pończochy, rękawiczki, skar­
petki, sweatry damskie i mę­
skie, smokingi, kamizelki itp. 
w wielkim wyborze, Kraków, 
Grodzka 8, sklep w sieni.

Dutynowana buchalterka bi- 
■•lansistkazkilkutfctnią prak­
tyką w pierwszorzędnych in­
stytucjach, z ukończonym kur­
sem abiturjeniow, miejsco­
wość obojętna, zmieni posadę. 
Zgłoszenia do biura „Prasa" 
Karmelicka 16, pod „Samo 
dzielna". 4154

±£ i£ ł£ ie } £  if  i f  ±EłE ŁEiE3£ ifM tfK M H ± E a £ 9 fa £ 3 f9 £Ju Ju d u C T iG j i 3 J u j u u 13illiJtlŁryTOEToiTOCrgiJ Ofl UTDu LjłJ UCToaTiJ u

i  n f i i  s i n i  i
&          mii «

O B U W I A
Samodzielna buchalierka i ste- 

notypistka poisko-n.emiec- 
ka, z kilkuletnią praktyką 
biurową, miejscowość obo­
jętna, zmieni posadę. Zgłosze­
nia do biura „Prasa", karme­
licka 16, pod „Rutyna" 4455

Świąteczna sprzedał rowerów 
po cenach o 20% zniżo­

nych od 16-go do 23-go bm. 
Kraków, Sławkowska 11.

4429___________

Samochód ciężarowy Berna 
gotów do jazdy, używany 

na nowych gumach za równo­
wartość 400 d o l a r ó w  do 
sprzedania. W i a d o m o ś ć :  
Austro-Daimler, Kraków, ul. 
Gertrudy 2. 4430

Dorijera żonatego, bezdziet- 
* nego przyjmie natychmiast 
fabryka „Zni cz "  Fodgór/e- 
Zabłocie. Wynagrodzeń e mie­
sięczne, ponadto mieszkanie, 
opat i światło. Zgłoszenia oso­
biste w fabryce między goilz. 
10 a U  przedpołudniem.

4445

phłoploc potrzebny do prak 
W  tyki malarstwa szyldów 
i lakiernictwa, dam utrzyma­
nie i mieszkanie, Laszkiewisz, 
Kraków, św. Marka 8. 4432

j g  M ^ K I  »  4461

cHs

to

H

i  C EN Y Z N A C Z N IE  Z N IŻ O N E . I
S b
& D o  n abyc ia ;

V  upuję stare metale i żelazo, 
• »  plącę najwyższe ceny Ro- 
senfeld, Kraków, Plac Szcze­
pański 9, sklep galanteryjny.

KRA K Ó W , Rynek gł. 14. 

i~l Katowice, Jana 1.

BIELSK O , Wzgórze 20.

K j LW Ó W , Hetmańska 6, 

Jarosław, Grunwaldzka 8, 

GDAŃSK, Langgasse 82.

^  K O ŁO M Y JA , Humanie, Rynek,
erb

Do nabycia: st,
TARNÓW , Plac Sobieskiego. 
K R O L. HUTA, Wolności 8. 
CIESZYN, Głęboka 5. 
DRO H O BYCZ, Rynek 7. 
PRZEM YŚL, Franciszka 26. gj-g
PRZ.EMYSL, Humanie, Plac na 

Błoniu. 3 1
LW ÓW , Humanie, Legjonów l3.

H C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .  |

łTDCJTJ rua *3 J  UlI b a  Uu un uiJ UcrtlŁ^CrTSCrDCrudus BuulTuCruawŁi u T u u u u u u u y  U U U

5 L rumu najlepszego....................  . . mk. 4,500.000
5 „ „ II. soi ty ................   4,000.000
5 „ żytniówki l. soi ty . . . . . . . .  . B 4,000.000
5 „ .  II. „ . . . . . . . . .  3,500000
5 „ likieru L ........................... „ 10,000.000
5 ,  ,  IL „ .............. ... ,  7,500.000
493 Naczynie należy p<zynieść ze sobą 4441

Prądnicka fabryka wódeic

T.lmmergluck
Prądnik Czerweny (za rogatką Warszawską).

Absolwent
kursu abiturientów Akademji handlowej

p o s z u k u j e  
odpowiedniej p o s a d y .

Zgłoszen ia pod  „Pracow ity " do  Administracji 
„Naprzodu*, ul. Dunajew skiego  5.

Sprzedaż gwiazdkowa
_ _ _ _ _

ZIIZlMd

męs.ie
damskie
dziecinne

w największym wyborze, naiprzedn ejszej marki 
w namowszych f. sonach buel*i damskie bcx  
całe Mp. 6,500.Ou0, dz eonne Dox Mk. 3.0i0 0UU 
nadto pończochy, pantut e, n&iosze 1 śnie­

gowce morki „TttETOftN"

„K0RAB“, SZEWSKA L. 17

DOIOONE1 L1 E ZGIOiklZEHIE
teowDikiw  P u  G a i i m o D - l t t L  w Kralowie
odbędzie się w dniu 4 stycznia 1924 r. o godz. 
12-tej w nocy w sali Domu Robotniczego, ul, Duna­

jewskiego L  6
z następującym porządkiem dziennym:

L  Zagajenie.
2. a) Sprawozdanie z  działalności zarządu.

b) Sprawozdanie kasowe.
c) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.

3. Sprawa Spółdzielni.
4. Taktyka nowego Zarządu na przyszłość.
5. Wyi ór komisji matki.
6. Wnioski i interpelacje.
Kraków, dnia 17 grudnia 1923. 4439

I PODARKI NA GWIAZDKĘ 
wysyłamy za zaliczaa

i paczkę zawierającą wykwintny puder, perfumy i t. p. ra-
j zem 6 sztuk za  ...........................   . Mkp 6C0.0i0’—
j za 7 sztuk w iuksusowem wykonaniu . , 9 0.000"—
* Koszta opłaty pocztowej ponosi zamawiający.

„MOFPASA• k
4350

Fabryka Chemo-kąsmet Kraków, Zielona 10.

•y r  "w

Zakład Haftu „EMKA“
Szlak 13, 111. na lewo, szklane drzwi, przyjmuje bieliznę 
I ślubne wyprany do haftowaniu, endluu/anla, merci- 
kowania, i«!e-o itp. k apy, firanki, poduszki, gobeliny i 1*

F U T R A
ŻAKIETY I GALANTERIE

WYriONUJC PO NISKICH CcNACH 

131 1 -2  STA N ISŁA W  ,

ZIEMBIŃSKI
K U A óD W , UL. K O P £ A N lK A  L. 6.

POWROZNICZE
wyroby pierwszorzędnej jakości ■ wykonania 
rfgĘ f tiurtown e i cześcow o ooleca: *•■

FA3RYKA LIN KONOPNYCH
S T A N I S Ł A W A  W A Ł K O W IN S K lE u O  

dawniej Kazim erz We-łkow.ński 

KRAKÓW  ZW IERZYN IEC, LELEW ELA  11

%

UWAuA: Z firmą tego i-amego nazwiska 
i skleptm nie mam mc wspólnego, a znajdu,ę 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

PO W SZ EC H N E BIURO R E K L A M Y

„ P R A S A "
K R A K Ó W , K A R M E LIC K A  16. T E L  20-86.
N A J W IĘ K S Z Y  IN S T Y T U T  D L A  P R O P A G A N D Y  
P R A S O W E J  W  M A Ł O P O L S C E .  P R O W A D Z O N Y  
P R Z E Z  W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W  R E D .  S A D M IN .  
D Z IE N N IK Ó W  K R A K O W S K IC H ,  ® P R Z Y J M U J E  
O G Ł O S Z E N I A  D O  W S Z Y S T K IC H  C Z A S O P I S M  
W  P O L S C E  1 Z A G R A N IC Ą .  S P E C J A L N Y  D Z IA Ł  
S P R A W O Z D A W C Z Y  D L A  R E D A G O W A N I A  F A ­
C H O W Y C H  S P R A W O Z D A Ń  D Z IE N N IK A R S K IC H  
IT P .  P R O J E K T Y  A R T Y S T Y C Z N Y C H  K L IS Z  h R Z E Z  
W Ł A S N E G O  R Y S O W N IK A .  T A N IA  K A L K U L A C J A  
C E N .  W Y K O N A N IE  Z L E C E Ń  Ś C I S Ł E  I S Z Y B K IE .

NA GWIAZDKĘ
poleca  P racow n ia  k u śn ie rsk a  4403

PAWEŁ HALPERN
w w i e l k i m  w y b o r z e :  raglany futrzane, płaszcze duń­
skie i męskie, lisy i t  p. po cenach 30 procent taniej. 
UWAGA: z firmą tego samego nazwiska me mam nic wspól­

nego, znajduję się tylko:
KRAKÓW, UL. GRGiiZKA L. 02 , W podwórcu.

CYKORIA 
OHMA

z fabryk!
Ferd. Bohma &  Co

we Włocławku S. A.

iEstjefljnie n a i l i i s z i  
domieszka do k a w ;
Uważać na frmą!

Ilajwyższe uznanie i dyplomy.
4326

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia .Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


